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ASPARAGUSY 


Naukowa nazwa tej rośliny brzmi: „Aspa- 
ragus officinalis”, po polsku: „Szparag lekar- 
ski", Zapewne wszysey wiemy, że jest lo ro- 
ślina wieloletnia. Oprócz tego są jeszcze dwa 
rodzaje asparagusów, t. j. „Asparagus Spren- 
gieri”, oraz „Asputagns Plamosus". 

Asparagus Sprengicri rozmnaża się 2 na- 
sienia posadzonego w ziemię, składającą się 
z lściastej i gnojowej, a gdy roślina wyrośnie 
па 5 — 8 cm., prz n się ją da większej 
a jeden numer doniczki, lecz nie pojedyńczo, 
tylko po pięć do ośmiu roślinck razem; wy- 
gląda to wówczas, jak kępa zielona i puszy- 
sta, 

Ро roku roślina puszcza długie, zwisają- 
се pędy, okryte zielonemi szpilkami. Ażeby 
dobrze rosła, trzeba ustawić ją w miejscu, 
gdzie jest dużo światła, lecz gdzie niema sloń- 
cu. Jest wiecznie spragniona, musi więć mieć 
stale duża wody na mseczce. 

Lepiej podlewać ją w icn sposób, by nie 
wlewać wody do doniczki, lecz na spodek, 


Numidów., 


NASZA OKŁADKA 


Na okładce uśmiecha się dziś do Czylelncizek ciem- 
ua, ładna twarzyczka mlodej Rerberyjki. Zamieszkuje onu 
gorącą Afrykę, nie trzeba jej jednokże mieszać а Arabką, 
gdyż jest to zupełnie inna rasa, pochodząca od dawnych 
Jak żyje i co myśli dziewczyna Berberyjsku 


opowei nustępny numer „Świaa Dziewcząt”. 


Z. M. 


CHCĘ WSZYSTKO UMIEĆ 


_ Wysłać list — czy lo taki 
nie! ale i to, jak wszystko na $ 
ba umieć zrobić! 

Trzeba np. wiedzieć, że na list zwykly 
nalepia się znaczek za groszy 30, a na list 
tuk zwany polecony, na który dostajemy 
pokwitowanie, żeśmy go wysłali, jeszcze do- 
datkowo znaczków za groszy 60. Trzeba wic- 
dzieć. że znaczki nalepia się z prawej str 
dy u góry koperty, że adres pisze się wyr 
me, podkreślając nazwę urzędu pocztowego, 
2с па odwrocie koperty pisze się adres na- 
dawcy, żeby poczta zwróciła list wysyłające- 
mu, gdyby ше mogla doręczyć go adresato- 
wi. A jeżeli wysyłamy list połecony, piszemy 
10 z lewej strony u góry koperty. 

Trzeba tez wiedzieć, że kiedy chodzi o 
pośpiech, wysylamy dak zwany express. 
Kosztuje to więcej dodatkowo jeszcze 80 gro- 
szy, ale za ło list będzie wręczony natych- 


trudne? No 
ccie — іг20- 


miast po otrzymaniu go przez urząd poczio- 
wy, hez względu na porę dnia. 

W wypadkach, kiedy express 
cość szybkim sposobem porozum 
wysylamy telegram. 

elegram nadaje się w urzędzie poezio- 
wn-telegraficznym. Najlepiej nzywać do te- 
ро specjalnego błankictu, który podajemy o- 
hok. Ponieważ w ielegramach płaci si 
«у znak przestankowy po 15 groszy, 
my się pisać tylka to, со fest koniecznie po- 
trzebne. Oprócz opłaty za tekst telegraf ро- 
biera jeszcze dodatkową opłatę groszy 50 zn 
telegram zamicjscowy i 25 za telegram miej- 
ski. 

Musimy też dodać, że za jeden wyraz w 
lelegrumach miejskich płaci się tylko pięć 
grozy. u w telegramach, wysyłonych zngrani- 
сс, w zależności od taryfy, obowiązniacej w 
każdym kraju. | Pr 


nie byłby 
ia się — 


gdyż wówczas korzenie, ciągnąc wodę, więcej 
pracują. 

Na korzeniach Asparagusa rosną małe 
hulwki, podobne do młodych kartolli. Jezeli 
podczas przesudzania znajdziemy ich za du- 
ż0, trzeba zewnętrzne bulwy ostrożnie ober- 
wać, nie dobierając się do wnętrza. Bulwy te 
przy korzeniach są rodzajem zbiornika na 
wadę. ratującego korzenie w razie niedocho- 
dzenia do nich wilgoci. Asporagus w drugim 
roku wegetacji okrywa się w lipcu bialem, 
drobnem kwieciem o silnym, nudnawo - stod- 
him zapachu, a po okwitnienin zawiązuje się 
awoc w kształcie czerwonej jagody, która 
dojrzewa aż do wiasny; wówczas powierzch- 
nia jej marszczy się i usycha „a ziarnko we- 
wnątrz nabiera czarnej Багуу i jest już zdol- 
ne do wydania nowej rośliny. 

Trzeba te nasianka wyluszczyć z owocu 
i przechować w suchem miejscu aż do stycz- 
— 

W styczniu posadzić je w ziemię, przy- 
kryć tafelką szklaną i dalej pielęgnować 

Drugi тл] nazywu się „Asparagus Plu- 
mosus”; jest delikatniejszy od poprzedniego, 
lubi również cicń i dużo wody na misec: 
Okryty jest caly drolnemi pióreczkami 
lonemi i robi wrażenie delikatnej paproci. 

odowla jego jest zupelnie iłenty zna z 


= Telegram 
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hodowlą poprzedniego. Zauważyć się daje ч 
różnicę w sposobie rozmnażania. Asparagus O a | - 
Plumosns można również rozmnażać przez Еа ACK = 


dzielenie całej kępy na części i rozsadzanie 
ich do małych doniczek. 

Аѕрагавиѕу są bardzo dekoracyjne, jako 
ozdoba ściany, a zarazem praktyczne, gdyż 
można z nich wycinać pojedyńcze pędy i przy- 
hierać niemi nakrycia stolu, lub straić wią- 
zanki kwiatowe, Marja Stefkoma. 


Zapisujcia sią na czionków 
Ligi Obrcny Przeciwpowietrzne] i Przeciwgarowejt 
aaa ~ к= 
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ZAPAMIĘTAJ! 


eżeli z okna twego mieszkania, czy twojej klasy widać 
drzewa, spójrz na nie teraz. Tydzień temu byly je- 


slonemi łzami policzkach. Szarpał nad głową jesienne drze- 
wa. Tak, to Było piękne. 

— Czas płynie. Nie pozwól, by ci spłynął z rąk, jak 
wodu. Chwile są ważkie. Każda niesie w sobie treść twego 
dnia, W każdej coś ożywa, coś się staje. To ty 


szeze zielone. Оа wczoraj pociemniały. Jakaś szlachet- Obok ciebie Е ВИ їз; niż RAZY 
5 АЛ Beż EREE TEAT da B 3 д 9 yją i liście. Blisko. Bliżej niż myślisz, Wszyst- 
ESTE о шкы кш: ko się zazębia — twoja wiosna — twoja jesień. | Twoja 
аа gorącego ЭШЛИК ЕЕ ЩТ т drzew. Pozwól sobie na luksns „niepotrzebnych”* myśli. 
Ве ИЕ Вз CJE SIĘ Spójrz do góry. Nad glową wiatr szarpie jesienne gałęzie. 
ус ten cud przemiany: io idzie jesień. Nie mów nie. Niech mówi przyroda. Mówi do wszystkich, 
Pomyśl: oto życie płynie. Mijają jedne za drugiemi choć nie wszyscy chcą jej słuchać, Przyjaciólko — pairz 


wiosny, gorące lała, jesienie. zimy. Dzieje się tak obok 
nas. Czyż warto poświęcać temu uwagę? Czyż jesi to coś 
związanego z (reścią. z istolą samego życia? 

Życie іо przecież: dom, szkoło. rodzina. Praca — 
odpoczynek — zabawu. Czyż jest w niem coś więcej je- 
szcze? Wzruszenia, smutki. radości? Пай ludzi widzi je 
tylko w tym kręgu: rodzina. dom. praca, zabawa. Dziwny 
krąg. 

Polem będzie przecież taki dzień, gdy pomyśli- 
my о rachunku. Podszmujemy nasze dotychczasowe życie. 
1 może pomyślimy wówczas: 

— Wtedy, gdym postanowiła... gdym dokonała, gdy 
mi była dobrze. gdy było smutno — tak — to byla jesień. 
Liście były złote. 

To przecież — nie treść wspomnienia. To tylko tło, 
po którem przepływa nasze życie. 

Dla wielu ludzi tlo nie піс znaczy. Ale ien. któ- 
rego dzieje płyną razem ze sprawami leze: poranków. 
wieczorów, kwitnących i jesiennych sadów, zdobywa w ży. 
ciu jeszcze jedną wartość — piękno. 

To nie jest nie іа jedna sekuda, czy dwie, czy 
trzy. Jeśli zachwyt chwyci za gardlo wzruszeniem, to jest 
też coś warte. Kiedyś pomyślisz: wtedy hyło ciężko: matka 
1 ojciec mieli dużo trosk, Ktoś chorowal. Ktoś miał strapie- 
nie; ale przypomnisz sobie także jakiś spacer przez po- 
żółkły ogród, przedziwne światła i cienie na stawie. 
І uśmiechniesz się. To bylo dabre. 

To jeszcze dziś rozjaśnia szarość wspomnienia. 

A wówczas chwila taka była pociechą. 

Była wartością. Coś dala, coś przyniosła. 

Nie była niczem konkretnem, nie rozwikłala zagma- 
twanej sprawy. Nie przerwała maierjalnej troski, jak zło- 
ty pieniądz. Ta były przecież fylko złote liście. 

A przecież wspomina się je milej. niż banknoty. Zda- 
leka — 2 przestrzeni czasu — wyglądają przy nich pienią- 
dze jak liczmany. 

— Jaki miły był jesienny wiatr na wyszczypanych 


i słuchaj. 

Widzialaś pierwszy złoty liść i wiesz, że idzie jesień. 
Wiesz, со lo znaczy: początek roku szkolnego. ...niedhigo 
Boże Narodzenie... uczyć się porządnie jeszcze czas — 
do końca roku olnego daleko (stary, a zly obyczaj u 
niowski). Ale wiedz inkże. że 19 czas. kiedy co rano 
szą nad ziemią wilgotne mgły, przez które Świat wyj 
nie tak. jak latem. Dzieje drzew niech choć przez с 
będą ci bliskie. Wiatr nawieje skądś zdaleka myśli inne, 
szerokie, jakby dane od Boga. 

Wtedy stanie się rzecz dziwna przypadkowe spoj- 
rzenie zamibni się m» doznanie piękna. Sprawa oczu — 
wzroku, który spoczął na zlotych drzewach — stanie się 
sprawą odczucia. Dokonał się przerzut w inne dziedziny- 
intelektu, serca, To piękno zatarga duszą. Mózg zawibru- 
je. I oto wzbogaci się życie. O jedną chwilę. przeżytą ina- 
czej, o jedno wzruszenie. Nie miejmy sennych dusz. Niech 
je budzi szelest ogrodu, wiatr. który gra (słuchaj. sluchaj!) 
jak muzyka. 

Wzruszenia. które daje natura, są czyste. Nie zbruka 
cię drżenie, z którem nadsłuchiwać będziesz wyjącego ża 
oknem wiatru. W glosach przyrody slychać czasem patos. 
To nie trzęsą się chore nerwy w wyczekiwaniu na epilog 
jakiegoś sensacyjnego procesu. То wielkie wzruszenie 
{атда tobą. 

Te przeżyciu, których mołorem są wzruszenia, pły- 
пасе zzewnąłrz. przeżycia, które, spowodowane spojrze- 
niem, czy Шеш. staną się podobne do wzruszeń 
z dziedziny moralnej. lak. jakbyś zrobiła coś dobrego. 
poczujesz cieplo serca. 


Warto ше twarzą w twarz 
jesieni. być choć przez chwilę bl 


iska rzeczy Nieskańczo- 
nych. Blaha. drobna rzecz. ujrzana nagle pod innym ką- 
tem widzenia. staje się często punktem zwroinym dla my- 
áli. Liście jesienne opadają. Zatrzymaj się i liść, który 
a szelestem upadł ci pod nogi i ЖЕЕП, że przez chwilę 
pomyślałaś o złotych drzewach, jak o pięknie nieskończo- 
nem — zapamiętaj. - Hanna Januszeroska, 


TWORZYMY POLSKĘ 


Drogowskazy życiowe. 


(С.у па zawsze zamykają się za na- 

mi drzwi szkoły, z niejednej piersi 
wydobywa się westchnienie ulgi. 

— Nareszcie! Najtrudniejsze już 
poza nami! 

A przecież dopiero ieraz stajemy 
w obliczu najpoważniejszego zagad- 
nienia; 

— Со dalej robić 

Bo szkoła powszechna albo średnia 
jest tylko kładką, po której przecho- 
dzimy do szkoły zawodowej lub do 
wyższej uczelni. I dopiero po jej ukoń- 
czeniu otwierają się przed nami na 
oścież podwoje życia. 

Przejście przez ten 


p 


próg jest za- 


zwyczaj trudne, 
gdyż tylko nie- 
które dziewczęta 
zdradzają ой naj- 
mlodszy: lat 
zdolności w okre- 
ślonym kierunku 
i nie mają kłopo- 
tu z wyborem za- 
wodu. Ale więk- 
szość nie wie, w 


którą stronę się 
udać. Waha się- 
Jedna chciałaby 


zostać krawcową, 
a nie wie, czy po- 
siada zdolności do 
krawiecczyzny. 
Inna pragnie po- 
święcić się pielęg- 
niarstwu, ү jest 
nerwowa i wraże 
liwa. 

— Moi rodzice 
chcą, abym skoń- 
czyła gimnazjum. 
a ja nie mam zdol- 
ności do nauki. 
Więc co robić? 

— Pragnę zo- 
stać gwiazdą Til- 


inową, lecz nie wiem, czy jestem fo- 
togeniczna... 

Na wszystkie te pytania odpowie 
wum Poradnia Zawodowa Dla Dziew- 
cząt Stow. Służby Obywatelskiej, któ- 
rej zadaniem i celem jest badanie i 
udzielanie porad w sprawie wyboru 
zawodu. Mieści się ona w Warszawie 
na ulicy Wspólnej Nr. 81. 


Poradnia zosłała założona dopiero 
w 1927 roku. W pierwszym roku swo- 
jego istnienia udzieliła porad zaledwie 
500 dziewczętom, a w 1932 już 2.000! 

Poradnia bada stopień inieligencji 
dziewcząt, ich spostrzegawczość, zręcz- 
ność, orjentację i і. d, Badania odby- 
wają się w szkolach powszechnych 


m. 


bezpłatnie, ale można dać się zbadać 
indywidualnie za oplatą 10 zł. 
Każda uczenica w szkole wypelnia 
kwestjonarjusz i odpowiada piśmien- 
nie na szereg pytań. W jakich warun- 
kach mieszka, czem się zajmuje jej 
ojciec, matka, rodzeństwo, jakie przed- 
mioty w szkole należą do jej ulubio- 
nych, со robi po lekcjach, czy lubi 
sporty, jaki zawód pragnie obrać, ja- 
kie wady i zalety widzi w sobie i t. dọ 
і t.d. Te odpowiedzi, opinja wycho- 
wawczyni i badania lekarskie stwa- 
rzają dość wyraźny duchowy obraz 
dziewczynki, który następnie uzupeł- 
nią badania indywidualne. Rozpo 
nają się one od dlugiej rozmowy z k 
rowniczką Poradni. Rozmowa taka od- 


bywa się w czle- 
ry oczy, Omawia- 
ne są te same 
kwesije, na jakie 
uczenica odpow 
działa w kwestjo- 
narjnszu, ale о 
wiele dokladniej 
Badana początko- 
wo wstydzi się i 
krępuje, ule pani 


Zdziar: kie- 
rownic Porad- 
ni, zna dobrze 


młodociany świat 
i potrafi zdobyć 
zaufanie kandy- 
datki! 

Rozmowu z kie- 
rowniczką to do- 
piero wstęp do 
dalszego badania. 
Na stołach leżą 
dziecinne zabaw- 
ki i w pierwszej 
chwili nie mogę 
zrozumieć, co one 
mają wspólnego 
z tak ważnem za- 
gadnieniem, јак 
wybór zawodu. 


А. „А. =. a ар. 


— Zaraz pani zobaczy — uśmiecha 

się kierowniczka. 
Stawia przed kandydatką sześcian, 
złożony z małych, drewnianych sze- 
ścianków. pomalowanych z dwóch 
stron na niebiesko. Należy go rozłożyć 
na kilka grup według ilości malowa- 
nych i niemałowanych sześcianków. a 
połem ułożyć w duży sześcian. wedlug 
pierwoinega wzoru. Na stoperze noiu- 
je się czas, w jakim praca jest wyko- 
папа. Jest to próba na dokładność. 

Zdawułtoby się łatwe zadanie. Ale 
ile omvlek zdarza się podczas układa- 
nia sześcianków! 

Alho też kladzie się przed kandv- 
Пака szereg plytek metalowych. Nie- 
które sa gludkie, inne chropowate w 
mniciszym lub większym stopniu. 
Kandydatka. orjentując się tylka do- 
tvkiem. powinna ułożyć płytki w tym 
samym porzadku. w iakim leżałv pier- 
wołtnie: próba subtelności palców. 

Kandydatka na szwaczkę ałrzymn= 
ie pasemka różnokolorowej włórzki. 
kióre musi dobierać według odcieni. 
Połem sławia się przed nia czerwoną 
labliee i szereg niebieskich deseczek 
rozmaiłego kszłałtn. 
ech ci się zdaje. że niebieskie 
deseczki to skrawki materjału — mó- 
wi kierowniczka. — Pokrvj niemi czer- 
wana tablicę w najbardziej oszczędny 
sposó. 


Dziewczynka zabiera się da robo- 
ty, а stoper notuje czas, 


Kandydatki na tkaczki bada sie w 
innv sposób. Na ścinnie wisi tablica. 
zaopatrzana w haczyki. Dziewczynka 
musi przeciacnąć przez haczyki sznu- 
rek wedlug wzoru. A nieublagany sto- 
per notuje czas... 

Potem — znowu rozmowa. 


— Czy znasz dobrze zawód, Кібгу 
chcesz obrać? — pyta kierowniczka. 

Rzadko pada twierdząca odpo- 
wiedź. Skąd zreszłą uczenica szkoły 
powszechnej lub nawet maturzystka 
może dokładnie wiedzieć, na czem po- 
lega praca urzędniczki, szwaczki. nau- 
czycielki i t. d.? 

Poradnia wydaje książeczki, irak- 
tujące o zawodzie rękodzielniczym, 
spoleczno-wychowawczym i biurowo- 
handlowym. Niezadlugo ukaże się je- 
szcze jedna. obejmująca zawód gospo- 
darczy. Pozatem w Poradni deman- 
struje się filmy. ilustrujące rozmaite 
zawody. 

— Więc pielęgniarstwo jest takie 
trudne? — wzdycha z rozczarowaniem 
dziewczynka po obejrzeniu filmu. - 
Wvobrażałam sobie pracę wśród cho- 
rych zupełnie inaczej! 

Nie myślałam, że w krawiecczyź- 
nie kryje się tyle poezji! — woła z en- 
tuziazmem inna, 

W mniejszych miastach filmy zn- 
stępują przezraczami taśmowemi. któ- 
re również demonstrują pracę rozmai 
tych zawodów. 

— lepiej ucz się rękodzielnietwa, 
a nie nauczycielstwa — mówi kierow- 
niezka po skończonem badaniu. trwa- 
їасет 2— 3 godzin. podczas którego 
zdążyła poznać kandydatkę. 

17 da 20 proc. dziewcząt. wchodzac 

do Poradni. postanawia się poświęcić 
zupełnie innemu zawodowi. niż temu, 
do którego ma naprawdę zdolności. 
Т dopiero Poradnia odkrywa w nich 
istotne zamiłowania i kieruje na wla- 
ściwą drogę. 
O ile dziewczynka wstąpila do 
jak: szkoły zawodowej wbrew wy- 
nikom badania, uczy się źle i często 
ш ја opuścić — tłumaczy p. Zdziar- 
ska. 


Wiele cierpliwości, taktu i lagodno- 
ści wymaga praca kierowniczki. 

— Radzę ci wybrać inny zawód, a 
nie ten. któremu chciałaś się poświę- 
cić — mówi kandydatce. 

Т nigdy nie zniechęci dziewczynki 
bezwzględnem twierdzeniem: 

— Nie masz zdolności w tym kie- 
runku. 

Niesłety, tych Poradni jest u nas 
jeszcze bardzo mało. W Warszawie 
oprócz Poradni Służby Obywatelskiej, 
о której wom opowiedzialam, istnieje 
tylko Miejska Poradnia Psychotech- 
niczna, Szpitalna 10 i żydowska, im. 
inżyniera Kraushara. Leszno 11. Pa- 
zatem są takie Poradnie w Krakawie, 
Wilnie. Poznaniu. Toruniu, Grudzią- 
dzu. Katowicach i Bielsku, 

Poradnia jest instytncią, która od- 
da wam duże usługi. Nie będziecie 
kroczyly w życiu niewłaściwa drogą, 
nie będziecie popelniały omyłek. które 
koszimją dużo pieniędzy waszych ro- 
dziców. a was narnżaja na zniechęce- 
nie i rozczarowanie. Wybór zawodu 
iest bardzo ważną sprawą. a praca da- 
je tylko włedy zadowolenie. o Пе wv- 
konvwa się ją z prawdziwem zamiła- 
waniem, 

Dobrze jest to sobie uświadomić te- 
raz, kiedy jeszcze jesteśmy w szkole, 
i możemy się namyśleć, co chciałybyś- 
ту. a co pptrufiłybyśmy najleniei 
robić. Bo. niestety. „cheg“ i „potrafię“ 
nie zawsze pokrywają się ze sobą. I, co 
jest gorsze. nie zawsze dobrze wiemy, 
czega naprawdę chcemy. bo nie wie- 
ту. jakie są zawody. jakie szkoly i ja- 
kie możliwości pracy. W „Świecie 
Dziewcząt” mówi nam ө tem „Za pro- 
giem szkoły”. W życiu praktycznem — 
Poradnia. 


St. Osińska. 
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LATAJĄCE DZIEWCZĘTA 


rzyszly razem wszystkie cztery. 
Strasznie młode i bardzo ladne. 
Odrazu ogromnie się wszystkim poda- 
bały. Т że takie młode, i że ładne, i 
dlatego także, że się mialo wrażenie, 
że піс sobie z tej swojej urody nie ro- 
bią. Ani nawet z tego, że są przedsta- 
wicielkumi tak mało jeszcze u nas roz- 
powszechnionego lotnictwa Коріесеро 
że całe to zebranie odbywa się dla 
nich. na ich cześć. 


Nie były ani zarozumiałe. ani za- 
żenowane, nie robiły gwiazd. Na krzy- 
żowe pytania. czasem bardzo naiwne, 
a częsło zupelnie nie rzeczowe od- 
powiadały cierpliwie, uprzejmie i har- 
dzo poprostu, bez stylistycznych za- 
krętasów, tajemniczych niedomówień. 
nawet bez cienia zgorszenia, że więk- 
szość zgromadzonych  przedstawicie- 
lek prasy nie wie, co oznacza czasow- 


Pani Olszeroska i pani 


Danuta Sikorzanka. 
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nik „rulować”, ani со to jest „kapo- 
taż", 
Zapytono. oczywiście, jaka jest 
najmilsza w życiu lotniezki chwila 
(takie sobie. glupawe pytanie, z tej 
kategorji. jakiemi się zadręcza grzecz- 
ne dzieci: — kogo więcej kochasz, ta- 
tusia, егу mamusię?). Odpowiedziały 
niemal chórem, że — pierwszy samo- 
dzielny lot. Ale p. Olszewska zaraz 
sprecyzowała. że może raczej pierw- 


sze oderwanie się od ziemi. A jeszcze 
aś (zdaje się, że p. Czyżewska). że 
uświadomienie sobie pastusznej zwrot- 
ności aparatu. 

Potem znowu którąś z dziennika- 
rek zapytal okropnie fachowo o pierw- 
sze „kraksy“ (z lubością wymówiła to 
dziwne słowo, w którem jakby się wy- 
czuwalo irzask lamanego drzewa). 
Panna Danuta Sikorzanka uśmiechnę- 
ła się. jakby z dobrego żartu i opowie- 
działa o łem. со się jej wydarzyło na 
meetingu lotniczym w Grodnie. 

Proszę sobie wyobrazić, że dole- 
ciałam zupełnie szczęśliwie. Mój pa- 
sażer wysiadł i poszedł zameldować 
czas przybycia w komisji. A ja rulo- 
wałam sobie spokoinie do zbiornika z 
benzyną. „Rulować" to znaczy. proszę 
pań. toczyć się po ziemi. na kołach a- 
paratu. Strasznie niezgrabny jest taki 
spieszony samolot. nieporadnv. Aż tu 
«Тау wiatr wionąt pod lewe skrzydło. 
Podniósł skrzydło i przewrócił awio- 
netkę na plecy. 

- Jeżeli awionetka znalazła sie na 
plecach. ta pani chyba... na głowie? 


— A tak — ma głowie. Ale jakaś 
momentalnie wyskaczyłam. I szczęśli- 
wie okazało się. że aparat zarówno јак 
i ja wyszedł z przygody Бел szwanku. 


— No ło ia тілїат ciekawszy wv- 
padek. oznaimiła firlarnie p. Olszew- 
ska. Wiatr przewrócił mi maszvnę. po- 
dohnie iak Danucie. mnie i maszvnie 
nie sie nie stała. ale moi pasażer wvbił 
sobie kilka zębów. To dopiero klał... 


P. Olszewska śmieje się przekornie 
i pntrząsa ciemna czuprynka. Naj- 
mniei mówi р. Hania Flenncherżan- 
ka. Może dlatern. że ostatnio znnełnie 
nie lałala. Spędziła sześć miesiecy w 
Otwocku. To smutne. Tem smutniej- 
sze. że przesłała także i malować. А p. 
ITenncherżnnka ma duży talent. Pa- 
mietam uracze hatiki. prześliczne w 
rysunku i harwie. które wystawiała w 
7nchecie. iako norzatkująca nczenica 
Szkoły Szłuk Pieknvch. Ale z fem 
zdrowiem fo sie chvba nonrawi. Jest 
taka młoda. tak silnie zbudowana. 

A tu tymczasem р, Danuta оро- 
wiadała takie dziwy o lataniu na szy- 
bowcach, takie dziwy, że laikom bie- 
lalo oko i nasuwały się myśli podej- 
rzliwe. że ta poważna, skupiona ра- 
nienka poprostu kpi sobie z prasy na 
funty. Ale ona mówiła calkiem serjo о 
tem, jak się szybowiec odłącza od ho- 
lującego go aeroplanu (co ma być 
bardzo miłe, Бо zawrotna szybkość pę- 
du zostaje odrazu złagodzona) i pozo- 
sławiony własnym siłom szuka sobie 
warstw cieplego powietrza, sprzyjają- 
cvch unoszeniu się w górę (takie sklę- 
bienia atmosferyczne nazywają się cu- 
inulusy). Mówiła chyba doslownie 
tak. 

— Należy unikać chodzenia ро 
niebieskiem niebie, bo to nic nie daje. 
Powinno się upatrywać chmury i sta- 
rać się na nie dostać. Nie wszystkie 
są jednakowo gościnne. Zdarzają się 
du zace prądy. Łatwo je rozpozna- 
wać... 

Zagapiłam się z tak 


zabobonnym 


lękiem na młodą płanetnicę, że nie 
słyszalam. po czem można odróżnić 
chmurę gościnną od niegościnnej. Bo 
też jeszcze narazie nie codzień spoty- 
ka się osoby przechodzące się pa nie- 
bieskiem niebie i dosiadające chmur. 
Zła na siebie samą za to niemądre z 
gapienie postanowiłam ściągnąć pilot- 
kę z obłoków, 

— No dobrze, ale niech nam pani 
powie, jakie jest praktyczne zastoso- 
wanie szybowców, co za sens takiego 
spaceru między chmurami, w dół i w 
górę. Nie obraziła się. odpowiedziała 
poważnie. 

Szybowce mają bardzo istotne za- 
stosowanie praktyczne w zakresie pe- 
dagogji. Nauka lotnictwa. jak paniom 
zapewne wiadomo. jest i musi być 
bardzo kosztowna. Samolot z motorem 
knszluje kilkadziesiąt tysięcy. а szyba- 
wiec — trzy. Więc uszkodzenie. czy 
nawet rozbicie aparatu nie jest tak ka- 
tastrofalne. 

A uszkodzenie człowieka? 

— O. o tem. о niebezpieczeństwie 
osobistem nie myśli się wcale, wtrąciła 
milcząca dotąd p. Henneberżanka. 
Najgorszy їеѕі ten niensłanny strach o 
aparat. Zwłaszcza, że niechęć powie- 
rzania cennego sprzętu lotniczego isto- 
tom tak mało odpowiedzialnym jak 
kobiety jest przyczyną wielu trudno- 
ści, z jakiemi pilotki muszą wciąż wal- 
czyć w aeraklnbach. 

— To dziwne. jn zawsze słyszalam 
о tem. że wadą kobiet jest przerost po- 
czucia odpowiedzialności. 

— No, a radziny pań? Chyba z 
umiarkowanym enłuzjazmem przy- 


glądają sie nadpowietrznym wyczy- 


nom swoich lotnych latorośli 
Zawrzało zgodne oburzenie. 
— O. przeciwnie! Moja matka... 
mój ojciec... Strasznie są dumni. 


— Oczywiście, że są dumni. ale 
muszą chyba umierać ze strachu о pa- 
nią. 

— Bać się?... Dlaczego? Przecież na 
kolejach też zdarzają się katastrofy. 
A w samochodach?... I nikt się przecie 
nie boi. 

— Ja kiedyś zabralam do samolotu 
własną matkę i przyleciałam na mee- 
ting do Krakowa — oznajmiła p. Siko- 
rzanka. 

- A ja latam z własnym mężem — 
zameldowała rezolutnie p. Olszewska. 

- To może on był właśnie tym pa- 
sażerem, co stracił zęby? 

— А nie, wtedy to był obcy. 

Salwa śmiechu. Pierwsza poważ- 
nieje panna Danuta. 

— A swoją drogą dobrzeby było, 
żeby prasa ostrożniej i z większem 
zrozumieniem pisala o _ lotnictwie, 
z zeza о wypadkach. Pisma co- 
dzienne raz po raz donoszą thistym 
drugiem: — Straszliwa Katastrofa 
Lotnicza! — o zy ych kapotażach. 
Czytają to rodziny lotników i natu- 
ralnie niepokoją się o swoich blizkich. 
Największą wadą lotnictwa — jako 
sportu — jest narazie jego wysoki 
koszt i trudność zdobycia apara- 
tu do celów sportowo- cywilnych. 
Zwłaszcza dla kobiet. 

Tu pomyślałam. że warloby zafun- 
dować naszym lotniczkom awionetkę 
raką, do której miałyby prawo tylka 
kabiety. Przynajmniej jedną, a może 
więcej. bo przecie wario zaprezenio- 
wać nasze latające dziewczęta па mię- 
dzynarodawym Challenge'u. Wiem, że 
lista składek otwaria już od przeszlo 
roku. Może się uda? 


Р. Danuta Sikorzanka гогтатіа z panem ministrem Bufkiewiczem. 
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KULTURA I SZTUKA 


MUZYKA NOWOCZESNA 


ү owoczesna muzyka! Jak można nie 
lubić nowoczesnej muzyki? Nie- 
cierpię nowoczesnej muzyk 
Przepraszam. Stop! Musimy usta- 
Jić, czy mówimy o „nowoczesnej” mu- 
тусе tanecznej, lekkiej, czy też о no- 
woczesnej muzyce poważnej. która 
nastąpila po różnych iam Bachach, 
Mozartach i Bcethóvenach. Są te obie 
muzyki i słare i nowoczesne. Tylko 
pierwsza z nich jest nowoczesna w ryt- 
mie i takcie — druga w treści, do któ- 
rej należy i harmonia i kontrapunkt i 
sposób oraz charukter prowadzenia 
melodji. 

Pomówimy najpierw o nowoczes- 
nej muzyce poważnej, u połem poga- 
damy sobie о „jazzu”. a nowoczesnych 
tańcach i rytmach. 

Otóż tu nowoczesna muzyka po- 
ważna, której najznakomiiszym w Pol- 
sce i nie tylko w Polsce przedsławicie- 
lem iest Szymanowski — bardzo jest 
nodobna do muzyki... średniowiecznej. 
Kto choć trochę umie grać na jakimś 
instrumencie — ten wie, со ta jest ska- 
Ја. czyli gama. Ten porządek tonów 
ustalił na długie lata znakomity kom- 
nnzytor niemiecki Jan Sebastian Bach. 
W јето „gamach”. ezvli tonacjach two- 
rzyli i Mozart i Beethoven i Schumann 
i Szopen i Wagner. Ale to zaczęło ludz- 
оао асус іо szukać 
nowych połączeń tonalnych. które nie 
zgadzały się ze staremi regułami. Za- 
częta rozumieć, że konsonans, czyli 
zgodny dźwiek. nie daje nam tych ad- 
czuć, których dusza ludzka potrzebn- 
ie. zaczęto wierzyć i słusznie w to. że 
dvssonans. ezvli dźwięk pozornie nie- 
zgodny. jest daleko ..zgodnieiszy” z 
wvobrażeniami naszej niezgodnej w 
элтпе] swei istocie duszy ludzkiej. 
Zmienne i burzliwe nasze uczucia i 


przeżycia nie dają się zamknąć w 


-grzecznych konsonansach. Dalej 
idźmy. Te z was, które grają na in- 
strumentuch smyczkowych, wiedzą 


doskonale. że między e i cis jest je- 
szcze jakiś ton, który, ani jednym, ani 
drugim nie będąc, nadaje danej me- 
lodji zupelnie inny charnkter. 

Kto ma tak zwane dobre muzyka|- 
ne ucho. ucho nie zepsute nauką gry 
na fortepianie. ten słyszy przecież, że 
chlop śpiewa i gru na fujarce „ina- 
czej”, tak jak tylko to można wygrać 
na skrzypcach. ale nigdy na fariepia- 
nie. То „inaczej“ — to ćwierć tony. ta 
te miejsca między cis i c, te, które oslu- 
chany tylko z „urzędową“ muzyką 
ieszczuch bierze za „fałszywe“. Ale 
przecież nie może tysiąc muzyków 
grać prawidłowo. a cztery miljonv, czy 
trzydzieści miljonów chłopów śpiewać 
falszywie... 

Muzyka nowoczesna nie jest jed- 
nak powrolem do muzyki ludowej. do 
iej oherków. слу krakowiaków. da 
landlerów. czy kozaków. Jest ona na- 
wrotem do ogólnego słyszenia w prze- 
<iwieńsiwie da umómionego słyszenia. 
narzuconego nam przez muzykę od 
Bacha aż po Ryszarda Straussa, 

Muzyka nowoczesna jest muzyka 
prosła i jasna. Naturalnie sa wśród 
nas ludzie tak zacofani. że dła nich 
muzyka kończy się naprzykład na 
Szopenie. czy nawet Beethovenie. Lu- 
dzie cj Ryszarda Stranssa, czy nawet 
Wagnera gotowi są jeszcze dziś uwn- 
Żać zn nowoczesnych muzyków. Wiel- 
ki to błąd! Muzvka waznerowska. czy 
straussowska. choć pełna dvssonan- 
sów (iak zresztą i muzyka Szopena 
bvla dyssonansowa). jest tvlko bardzo 
złożona i skomplikowaną farmą mu- 
zyki dawnej. beethovenowskiej. Wiel- 


1O DNI W ŚWIECIE 


Dnia 25 września o godzinie 10-cj wiecz., 
mało znana przeciętnym Śmiertelnikom, ale 
dobrze obserwowana przez astronomów, pla- 
met Algol (Beta) w konstelacji Persensza 
„skurczyła się" do rozmiaru gwiazd czwartej 
wielkaści, żeby po 4 godzinach wrócić da 
dawnych wymiarów. 

Zjawisko to, które hylo częściawem zn- 
ćmiemem, tlumaczy się tem, że między zic- 
mią i Algolem stanął jego księżyc. 

Musimy dodać, žo to, со astronomowie 
obserwowali dnia 23 września 1953 roku dzia- 

przed 120 laty, bo tyle czasu trzeba, 
żeby promienie Algolu dotarly бо ziemi. 
i'rzed 120 laty, ta znaczy w roku 1815. W tym 
roku książę Józef Poniatowski zginął w fa- 
lech Elster 

Ме wróćmy da teraźniejszości. 

Czy wiecie, że jelnym z najbardziej po- 
płatnych zawodów w Ameryce jest... lapanie 
much? Muchy te się suszy i wysyła do Euro- 
ру. gdzie służą za po. i 


ienie dla ptaków i 
ryb. Jedna tylko Anglja kupuje rocznie prze- 


szło 50 ionn suszonych much dla mieszkań 
ców swoich ngradów zoologicznych i akwa- 
rjów. 

Znacie powieść Haggarda „Kopalnia Kró- 
lo Salomona"? Jeżeli nie — radzę wam ја 
przeczyluć! Tę legendarną kopalnię odkryli 
przed kilku dniami w Eljopji inżynierowie 
włoscy, pracujący przy budowie kolei. Robiąc 
pomiary. natrafili na otwór, wycięty sztucz- 
me w jednej z gór. Otwór ten okazał się wej 
ciem do dlugicga korytarza. kończącego się 
wielką grota. W grocie znaleziono prymiivw- 
ис kilofy i inne narzędzie górnicze. Kopalnia 
Krála Salomona w powieści Haggarda chro- 
niła bezcenne skarhy, Kopalnia, odkryta przez 
Włochów w Abisynii, jest też swega rodzaju 
skarbem. gdyż zawiera szereg zabytków z 
przed 4000 lat. 

Ostatni miesiąc ohfitował w odkrycie ar- 
cheoloziczne. W okolicach Rzymu adkopano 
szczątki willi Месепаҳа, a pad Forum Leptis 
Magne — fragment świątyni neopunickiej. W 
Kremlu znowu, przy rozwalanin muru tak 


T = 


ka, złożono z kilkndziesięciu instru- 
mentów, orkiestra Straussa ustępuje 
dziś zespołam prosłszym i jaśniej- 
szym. 

Nowa muzyka — ło muzyka jasno- 
ści i światla. To — powiedzmy otwar- 
cie — naga szłuka. nie przybrana ani 
w klasyczne szaty Mozarta, czy Bee- 
ihovena. ani w romantyczne Schuman- 
ng, Szopena. czy Wagnera. To wyraz 
uczuć muzycznych i porzucenie lite- 
ratury w muzyce. Tu niema żadnych 
«burz i pogody po burzy”, żadnych 
„oczekiwań na milego", czy „troski 
rozstania". Muzyka odtwarza nasze 
uczucia — ale dźwiękiem. nie słowem. 
Nie może bvć tłumaczona inaczej. jak 
dźwiękiem. który test jej jedynym 
sposobem wpyowiedzenia się. 

Muzyka nowoczesna — ła przy- 
wrócenie godności samej muzyce i 
nwolnienie jej od literackiego balastu. 
To muzyka taka. jaką słyszą wszyscy 
i еї „muzykalni* a w muzykalności 
swojej nuparci i ci .niemuzykalni". 
których jest legjon. Jest to mnzyka 
Јади w najlepszem. choć ogólnem. 
tego sława znaczeniu. 

Kiedy was ktnś zapyta. kto to jest 
Srchónberye. czy Hindemith (Niemcy). 
albo nawet. z pewnemi zastrzeżenia- 
mi. kto to iest Ravel (Francja). po- 
wiedzcie tak: to jest muzyka nowo- 
czesna, Zapvtane o Polaków. powiedz- 
cie: mistrz Szymanowski i ci. którzy 
poszli swajemi dróżkami przez niego 
ułorowana drozą: Kondracki. Per- 
kowski, Makłakiewiez i pomniejsi, 

Ale pamiętajcie o jednem — mu- 
zyka nowoczesna. to mnzyka was 
wszystkich. O niej pomyślcie i poko- 
chajcie ją. 


M.K. 


zwanej dzielnicy chińskiej, robotnicy natknęli 
mię na fundamenty wieży, połączonej z kory- 
terzom podziemnym Korytarzem tym bloko- 
wani w twierdzy obrońcy otrzymywali środ- 
ki żywności i posiłek. dzięki którym mogli 
wytrzymywać dlugie oblężenia. 

Odkryć archenlogicznych dokonano i na 
ziemiach polskich. W powiecie lubelskim ad- 
naleziono emenłarzysko przedhistoryczne, a 
na niem rzadkiej piękności kamienie, urny 
cialapalne, bransolety i naszyjniki z bronzu. 

Z głębi ziemi wyjdziemy na jej po- 
wierzchnie. Niektóre narody mają stanowczo 
za mało. Da takich narodów należą — Niem- 
cy. Stad pewnie ich nienasycony apetyt na 
cndzą wlasność, jak naprzykład na nasze zie- 
mie.. Trzeba jednak przyznać Niemcom, że 
chcą nowiększyć swoje obszary nie tylko dro- 
gą rabunku, W końcu września rząd niemiec- 
ki przystąpił do nsuszenia zatoki koła miasta 
Friedrichstadt. Osuszenie tej zatoki da Niem- 
cam akalo 35.000 hektarów gruntu i pozwoli 
osadzić na roli kilka tysięcy bezrobotnych. 


Jedziemy na jachtach przez nas ryszororoanych. 


środek Morski w Gdyni’) — to nie 
fraszka. Jest nas dziewięć dziew- 
czął. Reszta — to trzydziestu kilku 
mężczyzn i osiem jachtów. I porucz- 


nik i czterech podoficerów — instruk- 
torów. I od czasu do czasu kaman- 
darzy — komisja rewizyjna. 


Ośrodek mieści się na molo rybac- 
kiem, Olbrzymi hangar — zimowe leże 
jachtów — to sala sypialna mężczyzn, 
sala wykładowa i jadalnia. Obok 
kuchnia kancelarja i dwa namioty. 
Jeden dla podoficerów, drugi dla ko- 
hiet. Śpimy w łóżkach. na których 
siennik leży na deskach. W burzliwe 
dnie wiatr bije o płótno naszego na- 
miału. miota nim i rwie. Zdaje się, że 
go uniesie, a nas razem z nim. W nocy 
jest zimno. w dzień duszno, a zawsze 
ciasno. Jedzenie jest żołnierskie — 


3) Zorganizowany przez Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposo- 
bienia Wojskowega. W fym roku przejęła to 
Marynarka, kurs taki trwa 2 miesiące. 


Ręce mamy „spałone” 


kawa czarna, czarny chleb 
i kartofle z mięsem nieokreś- 
lonego smaku. 

Pobudka о 5.30 zrywa nas 
z łóżek na gimnastykę. Ką- 
piel w głębokiem i naoliwio- 
nem morzu przed siódmą z 
rana nie zawsze jest przy- 
jemnością. Ale zawsze nią 
jest codzienny. 'przedabiedni 
wyjazd na jachtach, a w sa- 
baiy i dnie świąteczne—wy- 
jazd dwudniowy. 

Uczymy się nawigacji. oli- 
nowania. sygnalizacji. Uczy- 
my się słów oheych. brzmia- 
cych egzotycznie — znanych 
z książek Conrada i Т.опдо- 
na. słów w dotychczasowem 
naszem pojęcin używanych 
przez ludzi nie z naszych 
wymiarów. Operujemy ma- 
rynarskiemi zwrotami. Wy- 
kreślamy kursy na mapie 
między Gdynią a Helem. 
pelengujemy się na latarnie 
morskie (pelengować — brać 
kierunek) i wiemy. że w tak: 
sam sposób wykreśla się 


kursy i pelenguje i na Bałtyku i na Oceanie 
Spokojnym. Jedziemy na jachtach przez nas wy- 
szorowanych. wyczyszczonych i pomalowanych. 
Załoga kobieca ma własny jachi. 
pierwszych dniach wyjeżdżamy bez instrukto- 
ra. Jedziemy „ostro“ — burta leży w wodzie, 
a fala nam oczy zalewa. Robimy „zwrot przez 
rzez rufę". 
rzybijamy 
emy przejeżdżające obok statki apuszczeniem 
okaznjemy w mśmiechu Кае zęby 
jadącym па parostatkach letnikom, ..zmieniamy 
hals“ i uciekamy przed ciekawym wzrokiem. 
Słońce spaliło nas na bronzowo. Woda słona 
odbarwiła włosy na płowo. Wiatr wysuszył, że 
skóra spierzchła na twarzy i popękaty wargi. 
Krem. choć najgrubiej z rana położony. po pál- 
godzinnej jeździe znika zmyty przez w 
ce mamy „spalone“ od lin (ałarte przez szybko 
przeciągniętą linę). pełne odcisków i skaleczeń. 
Ciała zmęczone i w siniakach — to przy szybkich 


sztag" i „zwrot 
wieka za burtą“. 


andery. 


MORZE MA SŁONY SMAK... 


Czujemy się. jak mlode wilki mor- 
skie. Nie boimy się wiatru, fali, nie- 
wygód. Boso, by nie ślizgać się i nie 
wpaść do wody. w grubych ubraniach 
z żaglowego płótna w porcie — a na 
morzu w trykotach — zmagamy się z 
życiem naszem. Sięgamy w inne niż 
w codzienne możliwości. Zosmakowa- 
tyśmv w słonym smaku nieprzeciętnej 
przyjemności. To nie, że chłodno i gło- 
dno. To піс, że zbrzydłyśmy wszystkie 
: stwardniały. Zgóry patrzymy na wy- 
manikiurowane, plażujące kobiety. Re- 
xygnujemy na miesiąc z ich możliwo- 
ści. Trzymamy inny kurs. Poznajemy 
sens і smak morza. 

Nie boimy się go. Szłorm. Na wie 
ży meteorologicznej ostrzeżenie—czur- 
na kula. A my піс — jedziemy na Hel 
malemi jachiami. Na jednym z nich 
-Gryfie * załoga sklada się z trzech 


Jedziemy „ostro”, burta łeży w modzie. 


Po kilku 


Łowimy_„czło- 
do boji. „Salutn- 


odę. Rę- 


zmianach halsu twarde kanty luków i koj za- 


sławiły znaki. 


== 


początkujasych  <zlarek i mło- 
dego sternas Ё dzielnie 
sprawują s! М Gryf" stu- 
le jedną bu:!4 iS pod wodą. 
a przy zwn*ie 47% z szłag do- 
brze trzeba wwa “© na podmu- 
chy wiatru r no dziadka” 
(dziewiąta паја fala z 
białą grzywą). Fo przyjeździe 
na Hel porucznić początku ją- 
cych żeglarek i 1 ladego sterni- 
ka. Kobiety dzieln e sprawują 
się, choć „Gryf” sinale jedną 
burtą idzie pod widą, a przy 
zwrocie przez sziag dobrze 
trzeba uważać na podmuchy 
wiatru i na „d kulka" (dzie- 
wiąta najsilniejsta fala z bia- 
la grzywą). Ро [rzy jeździe na 
Hel porucznik =zwolił chęt- 
nym na wyjazd w pełne mo- 
rze. „Gryf“ dookopiował sobie 
bosmana. Kobiety ucieszyły się. 
że jadą pod dobr: apieką. Jaz- 
da była kawalerska. „Gryf“ 
szedl przechylon . że bom gro- 
ta nurzał się w wodzie. z wy- 
brzuszonemi żagumi. Fale jak 
wodospady zalerały pokład i 
zalogę. Pomimo riidwesiek (u- 
branie i kapelus: z żółtego pę- 
cherza, b. efekicwne) suchej 
nitki na czlowiel a, ni włosa na 
glowie nie była W  kajucie 
wszystko pływno. Ale — bo- 
sman na jachcie — więc wszy- 
siko w porządku. Dopiero w 
powroinej drod:* zauważono, 
że nasz in>trukter jest pod do- 
bra datą. Śmiech: była nie ma- 
ło, ale dopiero m lądzie, z tej 
„asekuracji w јака zaopa- 
trzyły się Кобе. 

Przybicie do brzegu w ob- 
cym porcie — ło 'awsze wielkie 
zdenerwowanie. Żeby przybić 
jak najładniej. Nie stuknąć w 
molo i jak najprędzej zwinąć 
żagle. Геілісу gapią się. podzi- 


Jedziemy na Hel. 


wiają. jakło w laka pogodę wyjeżdżali- 
ście?! Nawet kapitan portu zdumiony. 
А my — zmęczone. mokre. zmalireła- 
wane — ale radosne i wesołe — po- 
rządkujemy jacht — nawet liny ukła- 
da się w okrągłe „słoneczka“ — po- 
rządkujemy jako lako swój wygląd i 
dziemy jeść. Јак przyjemnie czuć ląd 
stały pod nogami, Trzymamy się рай 

rzędem idziemy środkiem uli- 
szyscy uśmiechają się do nas i 
ustępują z drogi. Jeść! Dużo i tanio! 
Spotykamy znajomych: zostańcie z 
nami. Choć na jeden dzień, Wypocz- 
niecie, wyśpicie się, wydobrzejecie. 
Zgadzamy się. Planujemy goraca ką- 
piel, fryzjera. miękkie lóżko. Ale — 
przychodzi godzina odjazdu — ani je- 
dnej z nas nie brak na pokładzie. Jak- 
to — przecież miałyście zostać? Taki 


Zdecydowałiśmy jechać do portów. 


Słońce spaliło nas na bronzowo. 


wialr, taka fala. cóż to bę- 
dzie za jazda! — kłoby tam 
zosiał. 

Zbliża się koniec kursu. 
Zbliżają się egzaminy, a 
przed niemi wycieczka do 
Szwecji. Niestety,  silnv 
Nord-Wesi uniemożliwił nam 
to. Zdecydowaliśmy jechać 
do portów na wyspach szwe- 
dzkich Gótland і Oeland. 

8-y sierpnia. choć Urząd 
Meteorologiczny _ zapowie- 
dział silne wiatry. zniecier- 
pliwieni oczekiwaniem po- 
myślniejszej pogody. wyru- 
szyliśmy w drogę. Wyszły 
dwa pełnamorskie jachty — 
„Junak“ — czterdziestoin- 
nowy kuter z motorem i „Te- 
mida II* jol o 125 mkw. pel- 
nego ożaglowania, Na Temi- 
dzie załoga składała się z 10 
mężczyzn i 2-u kobieł. Ostro 

oderwał wiatr nasze żagle. 
jedzie: lewym halsem na 
zwinięlym grocie (najwięk- 
szy środkowy żagiel, a tylko 
na kliwrze i foku (przednie 


żagle) i bezamie (tylnym). Za Helem zrywa się 
szłorm. Zosiawiamy Rozewję na lewym póltra- 


dłodze. 


wykonania. I s 


Światła pozycyjne zgasły. Kli 
ga do zmiany żagla. — 
płótno wiatr rwie na strzępy i bije niem w twarz, 
naciągnąć nowy. trzymać się przylem masztów, 
nie dać się unieść fali do morza, nie stracić rów- 
nowagi, kiedy poziom pokładu przechodzi w 
pion, z silą ciągnąć szkoty (liny żagla), praco- 
wać nie tylko mięśniami ale i głową — zacho- 
wać momenialną reakcję po us 
zu, szybkość decyzji, orjenta 
с. I to tak przez szereg godzin. 
Pokolei дапу się żagle, pokolei zmieniało się je. 
aż wreszcie spuszczono wseystkie podarte i Te- 


wersie. dryfuje nas silnie na wschód. Fale roz- 
huśtały się — wysokość morza R (rzadko spoty- 
kana na Bałtyku. Fale jak góry. Z łomotem spa- 
dają na lewą burtę. zlewają pokład. nas, leją się 
da nieszczelnego łuku. Lampa w kabinie zerwała 
się i siłukła. Nafla zmieszala się z wodą na po- 


rer pękł. Zalo- 


Opuścić żagiel, którego 


szeniu rozka- 
i i doskonałość 


mida odarta z żagłi. z nagiemi masztami stanęła 
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bokiem do fali i do wiatru. Nie pomo- 
gła dryfkotwa. (Dziala jak wiadro na 
sznurku zarzucone do wody). Nie wy- 
kręciła sładku. I gdyby nie Junak, któ- 
ry szczęśliwie trafił na nas, nie wia- 
domo, jak wyszlibyśmy z tej awarji 
Junak wziął Temidę na hol i ро dwu- 
dziestu godzinach jachty wróciły Фо 
Ośrodka. 

Burza zmogla jachty, zerwała żagle. 
ale nie zmogla nas, nie odarła z zapa- 
łu, Kto raz zakoszłował przygody. te- 
mu mdłe wyda się życie kuracjuszy 
lak. jak mdle dla narciarza jest prze- 
bywanie w Zakopanem. 

Przyszły egzaminy. Kobielv nieźle 
zdawały. Trzy otrzymały tytuł sterni- 
ka. dwie sierniczki піевісіу nie mogly 
ubiegać się о tyinł kapitana — zama- 
ło miały przejechanych mil morskich. 
Reszła będzie zdawać na rok przy- 
szły, o ile wrócą na kurs. a że wrócą 
na morze (nie na plażę) — to pewne. 

Halina Borman. 


młosy па ploro. 


Woda słona odbarmila 


M. ŻARSKA 


PANI PROFESOROWA 


HUMORESKA 


Yy ута јас się z ojcem па Zjazd Hi- 
Y storyków do Polski, panna Ewe- 
lina Rosny wiedziala o tym kraju tyle. 
co i o wszystkich innych, to znaczy nic. 
Polska to bylo dla niej coś pośrednie- 
go pomiędzy dziewiczą puszczą, po 


której gromadami chodzą niedźwie- 
dzie i krajem bohaterów. walezących o 
wolność. Znala coprawda kilka Pola- 


ków w Paryżu. ule ich europejski. nor- 
malny wygląd przypisywała wpływo- 
wi swojej ojczyzny. 

Podróż przez Belgję i Niemey nie 
przyniosła Kwelinie żadnych niespo- 
dzianek. Belgowie okazali się takimi. 
jak myślała: Francuzami, mówiącymi 
nieco innym ukcentem niż ола. Niem 
cy - hitlerowcy byli tacy sami, jak na 
rysunkach i fotografjach: butni, zu- 
chwali i odrobinę śmieszni. 

Niespodzianka zaczęła się dopiera 
na granicy pol: К 

Ku zdumienin Eweliny przed о- 
czami jej nie wyrósł dziewiczy _ las, 
рау pociąg wjechał na ziemię polską. 
Jednostajna równina. niczem nie 
różniąca się od równiny brandenbur- 
skiej. Może trochę mniej osad, ale 
pociąg taki sam. jak pociągi w innych 
krajach. a ludzie nie wyglądali a- 
ni szczególnie dziko. ani вете 
„nobles“ i nie zdradzali najmniejs 
ochoty do „walki o wolność”. Mówili 
ене 
łem mnóstwem świszczących samogła- 
sek. ale wielu z nich rozumiała do- 
+konale piękną mowę Kornela i Raci- 
ne'a. 

Ewelina poczuła się tem lekko do- 
ikniętn. Ostatecznie. nie poto jechała 
36 godzin. żeby patrzeć nu to samo, 
coby widziała. nie wyjeżdżając z 
Francji i żeby słyszeć swój ojczysty 
język! 

Czyż możemy się dziwić, że pierw- 
szem zjawiskiem. które w p. Ewelinie 
wzbudziło odrobinę sympatji. była 
pokojówka w pensjonacie, która mó- 
wila tylko po polsku?!.. Ale i fa egzo- 
tvczna, а na dluższą metę problema- 
tyczna przyjemność skończyła się 
szybko. Do pokoju weszła córka go- 
spadvni i ofiarowała się slużyć za tłu- 
maczkę... 

Smaczna kolacja, czysta lazienka i 
wygodne lóżka doprowadziły małą 
Francuzkę do ostatecznego zniechęce- 
nia.  Wyimując z walizki bieliznę. z 
niechęcią odsunęla teczkę do listów. 
Bn i cóż ma pisać do Denise Mauriac 
ulbo Madeleine Gourmet. które jej tak 
zazdrościly przygody w kraju „des 
nebles Polonais“? Że Warszawa jest 
mniejsza od Paryża. że na ulicach pa- 
nuje mniejszy ruch, ale. że tramwaje. 
auta i autobusy są prawie takie. iak 
w Paryżu? То samo mogłaby napisać 
о każdem prowinejonalnem mieście we 
Francji! 

Gidvby kto zajrzał tego wieczora do 
serduszka Eweliny. odczytałby w niem 
tylka jedno pragnienie: przygody! A- 


le nic nie wskazywalo na podobną 
możliwość i Ewelina zasnęła w bardzo 
nieszczególnym humorze 

Obudzila się jednak wesoła jak 
szczygiel. Szesnaście lat. slońce i po- 
goda robią wkońcu swoje! Doskonała 
kawa. kupiona na jej cześć francuska 
bulka (bulek takich we Francji zu- 
pelnie niema). nie zdołały zepsuć ra- 
dosnego nastroju. A zupelną radość 
sprawiło pytanie ojca: 

„Wolisz chodzić po mieście sama. 
czy poczekasz, aż się rozmówię z pr. 
Trzmielewskim”? (р. Rosny wymawiał 
to: Szmielewski) 

Naturalnie, że wolała chodzić sa- 
ma! 

* Z ulicy Mazowieckiej. gdzie mieścił 
się pensjonał. z planem Warszawy w 


ręce, przez plac szałka (chwila 
wz nia przy grobie Nieznanego 


Żołnierza) i plac Teatralny w dzielni- 
cę żydowską. 

Nie. Warszawa nie jest w każdym 
calu. jak inne miasta—myśli Ewelina, 
szeroko otwierając ze zdumienia oczy 
na brudne chałaty, dziwaczne mycki i 
oblepiające głowy kobiet peruki. Ma- 
la Francuzka nie zdaje sabie sprawy. 
co ta za ludzie i сп {о za dzielnica, cie- 
szy та tylko odrębność tego. co widzi. 

~ Jak w Algierze“! przelatuje przez 
głowę niezupełnie trafne porówna- 
nie. 
Ale jednak w gwarze. zgiełku i od- 
rębności tej dzielnicy jest coś. co przy- 
pomina wschód. Т tak. jak tam. na 
każdym rogu nędzni przekupnie. w 
koszu mający cały swój majątek. Т 
tak. jak łam. kupiec nie daje przejść 
obok swega kramu. czy sklepiku, ale 
a. ciągnie za suknię, jest na- 
nieznośny. śmieszny i trochę 
straszny zarazem. 

Plan miasta to rzecz doskonała. 
Ewelina czuje jednak. że się zaczyna 
gubić. Wszystkie sklepy wyglądają 
jednakowo. wszyscy ludzie w czar- 
nych chałatach mają jednakowe twa- 
rze... Chęć przygody maleje. nogi pie- 

п. w głowie szumi od obcej mowy i 
odrobiny strachn — jak wrócę?! 

Ale oto n wylotu ulicy migaią szv- 
nv. Paczciwa. Fnrapn daje znać о sn- 
hie. Panna Ewelina idzie szynami do 
miejsca. gdzie czekają ludzie. Czeka 
chwilę i wsiada do tramwaiu. Wvi- 
muje plan i dumnie pokazuje kanduk- 
torowi. dokad chce jechać. Otrzymnie 
na to w odpowiedzi przeczący ruch 
słowa. Rozumie: nie w tvm kierunku! 
Na najbliższym przystanku wysiada. 
Czeka. 

Po chwili już sie orientnie. że trze- 
Һа przejść na drugą stronę. chcąc je- 
chać w odwroinym kierunku. Bvle 
nie tracić glowy! Znown — plan mia- 
sta. Tym razem kondukłar kiwa eto- 
wą połakujacn. Ale Ewelina ma tyl- 
Ко franenskie pieniądze. Pr. Rosny 
(taki typowy dvstrakt—profesor z ро- 
wieści) nie pomyślał o zmianie walu- 
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tv. I nie pomyślała o tem Ewelina. Czy 
ана. 

„Pani jest cudzoziemką?* pyta 
po francusku miły głos i z pod roz- 
wichrzonej grzywki patrzą ciekawe 
uezv. 

„Так... Francuzką... gdzie mogła- 
bym zmienić pieniądze?” Nie, stanow- 
czo lepiej nie mieć żadnych przygód, 
jeżeli nie można mieć naprawdę wiel- 
kiej! 

„Pani pozwoli... zapłacę za Panią. 
a potem wysiądzi»mv. Pani zmieni pie- 
niądze.. pokażę”! Właścicielka cie- 
kawvch oczu nie mówi po francusku 
biegle. ale mówi. A to już ogromna po- 
ciecha. 

„Dziękuję... Mąż (tak!..) zapomniał 
mi zmienić franki... taki dystrakt! 
Wiadomo: profesor!“ — mówi Eweli- 
na. sama dziwiąc się tej nagłej bladze. 

„Ach. pani przyjechała na Zjazd 
Historyków! Czy można wiedzieć”. 

„Nazywam się Eveline Medard, żo- 
na tego Modard. pani wie?“ 

„Nałuralnie! czytałam dużo ksin- 
зек р. Medard!* Właścicielka cieka- 
wych oczn czerwieni się lekko. Ewe- 
lina również piecze raka. 

„Tak? taka pani młoda a czyta Pa- 
ni takie trudne dzieła?!“ 

„Ach. ja nie jestem młoda! To jest 
mam 20 lat! Zarmuję się historją. ha 
jestem sekretarką pr. Trzmielewskie- 

o. 
а „Ach, p. Szmielewski?!*. 

zna р Ри?” 

„Nie. Ale іо znajomy kolegi mego 
męża p. Rosny“. 

Тут razem właścicielka ciekawych 
oczu dziwi sie szezerze: 

„Profesor Rosny?" Ale trzeba wv- 
siadać... 

Pieniądze zmienione. Dług oddany. 
Ale pani profesorowa Medard i sekre- 
tarka pana mr. Trzmielewskiego nie 
mvśla o rozstaniu. Pani protesorowa 
iest głodna, Pani sekretarka proponu- 
ie cukiernię. Ciasta — dużo ciastek i 
{ойу — ta gust pani profesorowej. Pa- 
ni sekretarka ma bardzo podobnv. 

Patrzą na siehie. Pani profesorowa 
iest drobna. szczupła. ma ciemne oczy 
i bardzo czerwone usta. Osoba, pel- 
niąca funkcje sekrełarki, ma oczy 
szare, wesołe, insna czuprynę i sta- 
nowczo zadługie nogi. bo ciągle obcią- 
ga sukienkę. 

„Pani jest dawno zameżna?” pvln. 

„Och. cztery lata! Mój mąż jest b. 
starv. ale іо bardzo znany uczony”. 

„Przepraszam. zapomniałam jak 
się nazywa?" 5 

Na twarzy pani profesorawej ma- 
luie sie nienokój. potem uraza, wre- 
szcie nieufność, 

„Przecież Pani nowiedziala. że zna 
dzieła mrao męża?” daje wymijającą 
odpowiedź! 

„Och. znam tyle dzieł. tylu uczo- 
nych! — mówi sckrełarka nezonego— 
Och. już sobie przypominam! Manot. 
prawda?“ 

„Tak. tak“ cieszy sie pani profeso- 
тома, powtarzając w duchu: „Manot. 
Manvt. Manoli“. 

„Ale pani 
Rosny. 


wspomniała nazwisko 


„To przyjaciel mego męża. Przyje- 
chał tu z córką. Ale wie Pani. to taki 
dzieciak, że naprawdę nie wiedziała- 
bym o czem z nią mówić! I strasznie 
naiwna! Myślała, że w Polsce są takie 
olbrzymie lasy i niedźwiedzie!" Obie 
panie śmicją się serdecznie z naiwno- 
ści panny Rosny. 

„Ale dlaczego pani pyta o pannę 
Ћоѕпу?“ podejrzliwie rzuca pani pro- 
fesorawa_Medard-Manot. 

„Pan Rosny ma być dzisiaj z cór- 
ką u pp. Trzmielewskich*, 

Pani profesorowa marszczy czolo. 

„I pani tam będzie?“ 

„Ja? a co jabym robila między te- 
mi kozami?! Bo punna Trzmielewska 
to przecież też jeszcze dziecko!“ 

„A miła rzyna jmniej? Bo chodzi 
mi o tę malą Rosny...” troszczy się pa- 


ni БЕТЕ, 


„Czy ja wiem?... Straszny trzpioł... 
ale jest inteligentna, I wszysey ją lu- 
bia. No, z pewnością mądrzejsza od 
lakiei Rosny!" 

„Och. Rosny nie jest głupia! Po- 
wiedziałam tylko. że jest naiwna. A to 


KURJER DEKADOWY Nr. 


Minister Beck m Paryżu. 


Aioforlnnny paki Сейте któr 
wciąż kołacze się po świecie. hył 
jedną z przyczyn pewnego ochłodze- 
nia stosunków polska - francuskich. 
ponieważ. jak wiadomo. Polska była 
i jest zdecydowaną przeciwniczką tej 
koalicji czterech mocarstw. To też za- 
równo społeczeństwo francuskie, jak i 
polskie powitała z dużą ulgą objaw 


bliskiej i ścisłej współpracy ohu 
państw, jakiego dała dowód wizy- 
ła ministra Becka w Paryżu. Polski 


minister Spraw Zagranicznych i jego 
małżonka witani byli niezwykle ser- 
decznie i uroczyście, nie tylko przez 
rząd francuski. ale i przez Prezydenta 
гапа, tak. iż pobyt ich w Paryżu 
był jedną wielką manifestacją polsko- 
francuskiej przyjaźni. 


Dalsze dzieje paktu czterech. 


Wydarzenia ostatnich WIECU 
zdaią się potwierdzać przypuszczen 
że Fruncja zaczyna powoli rozumieć 
wszystkie niehezpieczeństwa. jakie 
sa związane Жа niej z wprowadze- 
niem w życie paktu czterech. laskra- 
wym dowodem wszelkich trudności i 
przeciwieństw są prowadzone ostatnia 
rokowania w sprawie rozbrojenia 
przez uczesiników paktu. Mimo dlu- 
gich rozmów cztery wielkie mocar- 
słwa nie mogą „dajść do porozumienia. 
Francja pragnie przedewszystkiem u- 
stalenia zasad bezpieczeństwa, a co za 
tem idzie kontroli zbrojeń. a potem do- 
piero rozbrojenia; Anglja zgadza się 
tylko na częściową kontrolę (wvlącza- 
jąc naturalnie siebie). uważa jednak. 
że należy natychmiast przystąpić do 
rozbrojenia; według Italji kontrola jest 


przecież nie to samo... Ale pani z new; 
nością nie będzie u pp. Szmielowski?" 

„Ani mowy! zanudziłabym się na 
śmierć!“ 


„Szkoda... Во ja się wybieram...“ ev- 
dzi powali pani profesorowa. 
„Pani? przecież ch nie zna?” 


п 
niepokoi się жш „Nie radzę pa- 
ni tam chodzić! Straszne nudy! Sami 
uczeni i te dwie тае...“ 

. jest i pani Szmielows 
Rosny bardzo mię namawia... 

„A ja pani stanowczo odradzam! 
а. puni Trzmielewska nie lubi, 
najomi przy prowadzają swoich 
znajomych, a wiem. że spodziewa się 
tylko p. Rosny z córką...“ 

„Słyszałam. że Polacy są bardzo 
gościnni” — jeszcze się waha pahi pro- 
fesorown. 

„Tak, ale okropni formaliści! 
naprawdę odradzam pani... 
Godzina czwarta. Czas 
słać. 

„Kochana Madeleine! W: 
rą mię tu zu żonę mego oj 


Pen 


nie, 


TOZ- 


się 


„brzmi 
początek listu Eweliny. „Маш z tego 


rzeczą zbędną i ieoretyczną. należy 
natomiast w pierwszym rzędzie do- 
zbroić państwa rozbrojone (a więc 


Niemcy), a potem dapiero przystąpić 
do rozbrojenia państw zanadto uzbro- 
jonych: wreszcie Niemey odrzucają 
kategorycznie wszelką kontrolę i do- 
magają się dla siebie równonprawnie- 
nia we wszystkich dziedzinach zbro- 
ей. Nie poirzebujemy dodawać. że 
Polska podziela zupełnie poglądy Fran- 
cji w sprawie rozbrojenia. 


Szef Rządu Rzplitej m Gdańsku. 


W dniu 22 września przybył do 
Gdańska premier Jędrzeiewicz z re- 
wizyłą Senatu Wolnego Miasta. które- 
ко przedstawiciele bawili niedawno w 
Warszawie. Na powitanie premjera 
zebrali się w t. zw. sali książęcej dwor- 
ca przedstawiciele polskich władz i 
urzędów. senatu gdańskiego, wysoki 
komisarz Ligi Narodów. prasa polska 
i gdańska. Serderzność prz 
mjera przez Wolne Minsio jesi 
szym dowodem coraz lepici układaja- 
ceveh się stosunków polsko - gdań- 
skich. klóre weszły na skuteczną dra- 

gę bezpośredniego porozumienia. Wy- 

razem tej poprawy jest fakt. iż po raz 
pierwszy na odbywającem się obecnie 
i4-tym zgramadzenin Ligi Narodów 
na porządku dziennym nie figuruje 
żaden zatarg polsko - gdański. 


Zmiana ustroju m Austrji. 


Austrja. która. jak wiadomo, prze- 
żywa obecnie ciężki okres walk we- 
wnęirznych  (wzniecanych zresztą 
świadomie przez Rzeszę Niemiecką). 
zdecydowała się w celu samoobrony na 
wprowadzenie gruntownej zmiany 1- 


— ff — 


powodu moc przykrości i zabawy. 
Bardza mi się ta rola podoba. I zu- 
теш нр йе PANIE т 

szonym obiedzie. Naturalnie sami 
MIAŁ do 


„Паја! Pan profesor Rosny z cór- 
ką! Chodź się przywitać!“ 

Szare oczy spotykają się z czarne- 
mi. Ciemny rumieniec barwi dwie 
dziewczęce twarze. A połem wy- 
buch niepohamowanego śmiechu. 

„Znacie się?! 

„Och, mamo, nie pytaj? Polem ci 
powiem — kiedyś — Ewelina. napraw- 
dẹ myślałaś, że w Polsce są tylko la- 
sy i niedźwiedzie?" 

„A ty. pani sekretarko, naprawdę 
czytałaś dzieła pr. Manot?“ 

Znowu serdeczny. niezrozumialy 
dla otoczenia śmiech. 

A wieczorem w liście do Denise: 

„Znalazlam w Polsce rzecz o wiele 
REECE] od przygody: przyjaciół- 
RZA 


KONIEC. 


1.X. — 10.X. 
1935r. 


siroju. kióra ma doprowadzić do 
wzmocnienia i skonsolidowania pań- 
stwa austnjackiego. Biorąc za wzór fa- 
szyzm. kanclerz Dollfuss znosi parla- 
ment nustrjacki i wprowadza prawie 
dyktatorskie rządy. 


Zmycięski pochód pożyczki narodowej. 


W trzecim dnin subskrypcji po- 
życzka narodowa pokryta zosiała wię- 
cej niż dwukrotnie, ba sumą 244 mil- 
jonów zł. Nadwyżka służyć będzie 
prawdopodobnie jako zapas na rok 
przyszly. który. o ile nie zmieni się 
ogólnoświałowy kryzvs gospodarczy. 
dać może dalszy nieunikniony niedo- 
bór. 

Dzięki ofiarności i zrozumienin 
spaleczeństwa polskiego sprawa nie- 
doboru budżetowego rozwiązana zo- 
stała pomyślnie na okres 15 miesięcy. 
Nawet najmłodsi obywatele Rzplitej 


spełnili chlubnie swój obowiazek, 
gdyż spółdzielnie szkolne złożyły w 


pierwszym już dniu sumę 7000.000 zl. 


Cała Polska do Krakowa na 6.X. 


6 października był największym 
świętem wajskowom. jakie miała 
mieisce w Polsce, 12 IIR kawalerii 
defilowało przed Prezydentem Rzpli- 
tej i Marszałkiem Piłsudskim па 
wspaniałym tle starych murów Kra- 
Кожа. aby polem barwną wstęga ulań- 
skich mundurów opasać zamek wa- 
welski. gdzie zlożone są prochy króla 
Tana ITI. W ten sposób Polska uczeila 
250-lecie hohaterskiej obrony Wiednia 
przez króla Sobieskiego. dając w tej 
manifestacji wyraz uczuć narodu. 
wiernego przeszłości. a świadomego 
swych zadań w teraźniejszości 


M. K. 


Wciomncj szkolnej, sali siedziało 
dwoje dzieci.. Zawsze to sobie 
przypominamy, myśląc o Krzemieńcu. 
Dziecko z czarnemi oczyma i z kędzin- 
rami czarnych włosów mały Jul- 
jusz Słowacki i dziecko. kłóre miało 
„włos jasny. kolor nczn szafirowy“ 
łak mlinda i iragicznie zmarły jego 
przyjaciel. Ludwik Szpitznagel. na 
zawsze związani są dla nas wspomnie 
niem z tem miastem, tak pieknie opisa- 
тёш зө pierwszych stratach „Gndziny 
Myśli. Słromn góra Bony. z koroną 
szczerhatych. knmiennvch ruin zamku 
na szczycie. w dole. wyżej wąskie nas- 
mo nieba. rozpięte między wierzchał- 
kami wzgórza. na dnie w dolinie: de- 
mv, dworki. tloczące się w ulicach. 
poprzedzielane zieloną gęsiwa sadów 
t owrodósw 

Тее domów jest bardzo wiele. sta- 
re i nowsze. stylowe i nadobne do mm- 
der. z gankami. wsparłemi na bialwch 
kolumnach. z halkanikami i zaleryika- 
mi. z przybudówkami i podnpórkami. z 
dachami. krytemi czerwona. karbowa- 
na dachówka i sontem, z latami w raz- 
maiłv spasńh. W iiednym z takich do- 
mów urodził sie Tuljusz Słowacki. w 
innvm mieszkał inko dziecko ze swą 
matką. w innym jeszcze mieszkała je- 
то matka w czasach. edv do niej nr 


jeżdżał jako student. Bawił sie w 
pachnącym rienin drzew  orzecho- 
wych. chodził ро waskich. stromych 


uliczkach. między białemi dworkami. 
zbierał kwiatv nad rzeką Tkwa. nłv- 
паса daleko za miastem i tu bliżei. na 
zboczach zóry Вопу i Czerczv, Wsła- 
wił swem imieniem to śliczne miasłecz- 
ko wolvńskie. schawane na dnie zielo- 
nego wąwozu. wierszem zbudował mu 
pomnik również trwały. jak korona 
murńw. wieńcząca górę Banv. 

Dla wielu Тоді, przyjeżdżających 
do Krzemie jedy- 
nie wspomnieniem wielkiego poety. 
Szukają śladu jega dziecinnych stóp 
na ślicznych. starych. zaplątanych mie- 
dzy wzgórza, domy i sady. uliczkac 
spierają się о miejsce, na którem uj- 
тта! świat. idą z pielgrzymką na zielo- 
nv. zarosły dziko. ementarz unicki. 
gdzie miał spoczać po śmierci i gdzie 
spoczęło gorące. kochające serce jezo 
matki — Salomei Веси. pod pomni- 
kiem z czarną urną i złotemi literami. 


KRZEMIENIEC 


Salomea Słowacka, z drugiego mę- 
ża Becu. hodowala tu swojego czarno- 
okiega. niezwykłego, genjalnego chło- 
pcz ka w ciszy rodzinnego dworku i 
w cieple czułych sere. Dochowała się 
z niego chluby i cierniowej sławy. Po 
latach osamotniona oczekiwała tu w 
swym dworku listów, które jej przy- 
syłał ze Szwajcarji, z Ziemi Świętej 
z Paryża. Tulaj doczekała się wreszcie 
gorzkiej wieści о jego tak wczesnym 
zgonie. Tutaj umarła sama i tutaj tak- 
że żyje po dziś dzień na wszystkich 
ustach. jako wspomnienie matki ko- 
chającej, najlepszej, matki wielkiego 
poetv. 

Kiedy wracamy z jej grobu główną 
ulica Krzemieńca. ulicą Szeroką —do- 
chodzimy do wielkiego, podklasztor- 
nego gmachn. który wznosi się po le- 
wej stronie, jak wielka forteca. Теко 
czerwone i zielone dachv i białe ścia- 
nv widać z każdego miejsca w mieście. 
Zaś z jego murami związane jest imię 
czlowieka. które powtarza się w Krze- 
mieńcu równie często, jak imię Sło- 
wackiego. Ta Tadeusz Czacki. wizvia- 
tor dawnego Liceum krzemienieckie- 
go. kłóry stworzył tu przeszło przed 
wiekiem świetną szkołę o najwyższym 
poziomie naukowym i obywatelskim. 
który przez tę szkołę dażył do podnie- 
sienia oświaty całego Wałvnia. Кібгу 
w tei szkole wychowywał i kształcił 
cale zastepy. pokolenia dzieci. 

Słvnął przeszło sio lat temu prze- 
śliczny ogród botaniczny, pełen rzad- 
kich roślin i wvsokich drzew. pracow 
nie naukowe, zbiory artystyczne, wiel- 
Ка bibljoteka, złożona z cennych ksie 
żek. Słvnie do dziś dnia duch szlachet- 
ny. piękna działalność oświatowa tej 
świetnej. dawnej szkoły. 


= 10 


Tadeusz Czacki nie miał własnych 
dzieci. Ci uczniowie licealni, których 
wychowaniu, wykształceniu, rozwojo- 
wi oddał swe serce, to nie byli jego ro- 
dzeni synowie. Może nic wszyscy na- 
wet przynosili mu radość i chlubę 
swem zachowaniem i postępami w 
naukach, może byli w ісп gromadzie i 
nieposłuszni i niezdolni. Ale kiedy ich 
nauczał, rozwijał, podnosił, kiedy się 
z nimi bawił co dnia na tarasie przed 
kościołem licealnym. z którego widać 
górę Bony i stare domki miasta, ko- 
chał ich i troszczył się o nich wszyst- 
kich. bez różnic z prawdziwie ojcow= 
ką miłością, Wierzył. że lo pokolenie, 


wykszłałco- 
nych w krzemienieckiej szkole. przy- 


{а wielka gramada ludzi, 
niesie pożytek krajowi i chlubę ich 
duchowemu ojen. 

A dziś przeszlo po stn latach jego 
imię. jego tradycja. jego cele żyją na- 
nowo w murach wskrzeszonego Li- 
ceum krzemienieckiego. 

Bo po wieku rosyjskiej przemocy 
i ucisku. kłóry, zniszczywszy w tem 
mieście Liceum, chciał w niem rów- 
nież zahić wspomnienie pracy oświa- 
towei Czackiego i poezji Słowackie- 
go — mury szkoły krzemienieckicj na- 
pełniły się znowu młodzieżą, 

Jasne klasy, pracownie naukowe. 
sala icatralna. warsztaty rzemieślni- 
cze, ЫЫ, joteka. odżyły w gwarze we- 
solej. nowej pracy. Zaś tej pracy dla 
przyszłości. tej pracy К ?lalcenia. bu- 
dowania. ulepszania. która tu kipi w 
gromadzie nezniów, w ich w spółpracy 
z nauczycielem. ze słarszem społeczeń- 
stwem, z podniesieniem i i oświeceniem 
indu przyświecają wielkie nazwiska z 
przeszłości Krzemieńca. 

Jest wśród tych nazwisk imię Sło- 
wackiego. który był tu асаа któ- 


гу na tle pokolenia swych krzemie- 
nieckich rówieśników zajaśniuł. jak 
gwiazda. 

T jest imię jego matki — Salomei 
Веси, symbol gorącego. czułego. odda- 
nego dziecku — macierzyństwa. które 
swe pisklę chroni. pieści. ogarnia 


skrzydłami najtroskliwszej opieki. 

I obok tej najlepszej z matek — aj 
ciec — obywatel — wychowawca, oj- 
ciec calego pokolenia i ajciec patron. 
wszystkich uczniów krzemienieckich. 
poprzez trwanie wieków wizytator. 
Tadeusz Czacki.. 

Hanna Mortkormiczórwna. 


w jedzą o tem 

wszyscy, kió- 
rzy znają go jesz- 
cze z tych czasów, 
kiedy ekran prze- 
mawiał do widza 
tylko ekspresją 
wzrokową, nie u- 
ciekając się do 
pomocy słowa, ani 
dźwięku. Wiedy 
właśnie „wielki 
Doug“ — jak go 
nazywano — ге- 
prezentował! samą 
istotę kina — ruch. 
Doug nie znosił 
statyki, ani w zna- 
czeniu fizycznem, 
uni psychicznem. 
Sam był jakgdy- 
Ьу ładunkiem e- 
nergji życiowej, 
kióra gdzieś musi znaleźć ujście. ]ево 
zdrowe, wysportowane ciało rozsadza- 
Ла żądza ruchu, a fantazja wyładowy- 
wala się w айс; (najczęściej 
sum był ich antorem), pelnych nie- 
zwykłych przygód i bohaterskich czy- 
nów. On byl jednym z tych, którzy 
zu pośrednictwem kina wskrzesili kult 
pięknego, wysporłowanego ciala w 
ruchu: on był odkrywcą i propagato- 
rem rozkoszy wzrokowej, jaką daje 
piękność linji, doskonałość proporcji, 
Era mięśni i rytmika ruchów. 

Ale to jeszcze nie było wszystko. 
Dougowi chodziło nie tylko o to, aże- 
by popisywać się swą fenomenalną 
sprawnością fizyczną, ale ażeby po- 
kazać, jak można ją zużytkować dla 
celów „szłachetnych”'; nie miała to być 
przyjemność jedynie dla oka, należało 
w widzu poruszyć jeszcze pewne stro- 
ny jego wrażliwości uczuciowej. To 
też ЕСКИ sportowe Donga wkra- 
czują w dziedzinę artyzmu dopiero w 
zastosowaniu do bohaterów, w jakich 
się wciela. Doug w kinie reprezento- 
wał zawsze najpiękniejsze tradycje 
rycerski: byl obrońcą uciśnionych, 
biczem dla cicmięzców, najgorętszym 
kochankiem, najwierniejszym przyja- 


cielem, najszlachetniejszym  czlowie- 
kiem. Taki by! w swych najpiękniej- 
szych filmach: w roli d'Artagnan'a w 
„Trzech muszkieterach* (wg. Duma- 


sa), w „Znaku Zorry“, w „Synu Zorry", 
w „Złodzieju z Bagdadu", w „Robinie 
Ноой'тіе“ i t. d. 

Od czasu pojawienia 


się Filmu 
dźwiękowego Douglas Fairbanks 
zniknął 7 ekranu ku wielkiemu żalo- 
wi swych licznych wielbicielek i wiel- 
bicieli, RORY myśleli, że już nigdy 
nie będą mogli cieszyć się jego rado- 
sną sztuką, 

I oto, nagle, zjawił się znowu. A 
chociaż nie jest już ani bohaterem an- 
gielskiej legendy, ani — „czarnym рі- 
гаіет“, lecz najbardziej współcze- 
snym gentlemanem — jest tym sa- 
mym kochanym Doug'iem, pelnym 
fantazji, humoru i radości życia, któ- 
remi nas oszałamia i zaraża. 

Tym razem jest bogatym turystą. 
który znajduje się w drodze do Indyj 
holenderskich, ażeby, polować tam na 
tygrysy. Urzeczony pięknością jednej 
z wysepek mórz Południowych. zakła- 
da się z towarzyszami, że tam wylą- 
duje i spędzi kilka miesięcy a la Ro- 
binson Krnzoe. Nie czeka nawet, aż go 
podwiozą do brzegu i swoim zwycza- 
jem skacze йо wody tak, jak słoi i 
wychodzi na ląd, wyposażony nie le- 


BRE 


a DOUGLAS FAIRBANKS 


picj od swego pierwowzoru — praw- 
dziwego Robinsona. „Golemi rękami 
jak to się mówi, stwarza sobie gospi 
darstwo, które można nazwać komfor- 
{омет w porównaniu z gospodar- 
stwem Robinsona Nr. I. Ale „nowocze- 
sny Robinson” niedarmo był barce- 
rzem. A więc „z niczego” potrafi zro- 
bić wszystko: ma doskonale umeblo- 
wany domek, kolejkę napowietrzną, a 
nawet radio. Do łatwiejszych prac 
wciąga zwierzęta: wiernego psa, któ- 
ry przyplynął za nim, oraz malpkę i 
żółwia, które odpowiednio wytresu 
Rolę Piętaszka odgrywa mloda dziku- 
ska, która ucickłu z sąsiedniej wyspy 


przed niepożądanym narzeczonym. 
Jest chwila, kiedy Robinsonowi grozi 
niebezpieczeństwo: napad dzikusów z 


sąsiedniej wyspy. Ale Doug - Robin- 
son ma nie Sio wysportowane ciało, 
ale również zdolność szybkiej orjen- 
{ас}. Dzięki swej „kolejce“, która w 
kilka minut przenosi na drugi koniec 
wyspy. oraz — spryinemu przyrządo- 
wi do zarzucania sieci -- dostaje się 
na slatek przyjaciół, stojący w pobli- 
żu na kotwicy. Zaklad zostal wygra- 
ny. 


Film ten ma przedewszystkiem tę 
zaletę, że rozgrywa się SMOKE w 
plein'airach (autentyczne zdjęcia z 
Tahiti), a więc daje nam to, czego nie 
jest w stanie dać żaden teatr. Reży- 
ser ze swej s(rony słara się oddać с 
ły czar wspi ia z naturą. Nie dzi- 
wimy się, że „człowiek z miasiu”, zmę- 
czony nawet jego uciechami (bridź, 
boks, piłka nożna), iam czuł się szcz. 
śliwy. Filmy tego rodzaju są latwie 
sze do zrealizowaniu, niż takie, gdzie 
chodzi о skomplikowane charaktery 
osób i zauwikłane sytuacje, kiedy re- 
żyser z pewnych obrazów musi odtwa- 
rzać nową rzeczywistość. Zależy to od 
tego „które sceny i jak ze sobą łączy (t. 
zw. montaż) i pod jakim kąlem doko- 
nane są zdjęcia. Tutaj reżyser też wy- 
biera pewne sceny, ale układa je mniej 
więcej kolejno tak. jak tworzy się 
akcje. zwracając głównie uwagę na 
to. ażeby każda scena jasno się Нота 
czyła i była dobrze zagrana. Pod 
względem fotografji najładniej wy- 
padla scena najazdu dzikusów — wy- 
brzeże pokryte łodziami (zdjęcie do- 
konane z góry). Nie będę tu wyliczala 
różnych zabawnych epizodów. które 
wywołują żywy oddźwięk na widow= 
ni; wspomnę tylko o dowcipnem za- 
kończeniu, w  którem scenarzysta 
(znów sam Doug) nawiązał do epizo- 
du, kiedy to dzikuska, nie znająca 
pocealunku. zamiast tego, dolyku пова 
swego opiekuna. Teraz, kiedy dziku- 
sko jest już kabaretową gwiazdą i śle 
ze sceny calusy publiczności, siedzący 
w pierwszym rzędzie Doug odpow 
da jej przez dotknięcie ręką nosa. Jest 
їо dla obojga wspomnienie prymityw- 
nego i tak pięknego życia na hczlud- 
nej wyspie. 


St. IŁ. 


GASTON СП. RICHARD 


Z NRL 
SKRZYDEŁ 


(Ciąg dalszy) 


Zdanie nie jest kompletne — przer- 
wał Fernand — powiedzialem pani przedtem 
„Pam, zdaje się, zapomniała już, ze ofiaro- 
wałem pani swe nazwisko i majątek” 

A co ја panu odpowiedziałam, kiedy 
mi pan ofiarował swe nazwisko i majątek? 
spytała Janka. 

—- Muszę przyznać, zgodnie z prawdą, że 
pani odmówiła przyjęcia jednego i drugiego... 
ale dodając, że może kiedyś, później, kiedy 
pani sama urządzi sobie życie i stanie o wła- 
snych siłach, może wiedy zechce pani wyjść 
хатці. 

- Czy te slawa mogły Һуё uważane za 
zobowiązanie wzgłędem pana? — pylała Jon- 
ka dalej zimno i ze spokojem. 

Nie, oczywiście, ale zósławialy pewną 
furtkę nadziei... Tymczasem inny zdołał za- 
jać miejsce, o które ja się ubiegulem. A ten 
inny, do ty, Piotrze! 

— Zaimilcz biedaku! — rzekł ze smut- 
kiem Piotr. — I na tem poprzestańmy! 

— О піс, nie, odpowiedz.. Kochasz Jan- 
kę? 

Мт 2 calej duszy, 

— Powiedzialeś jej їо? 

— Tak... Czy nie miałem prawa? 

— Wiedziałeś, że ją kocham, wiedziałeś... 
nie zaprzeczaj.. Byłeś o mnie zazdrosny! 
Ukradłeś mi ја... Dlaczego la zrobiłc: 

Mówil ciągłe glosem urywanym, 

ciągle przy drzwiach. 
-- А dlaczega ty, wiedząc jakie... uwiel- 
bienie mam dla niej, jakie wrażenie 
uczynilu na mnie, przy naszem pierwszem 
spotkan w Nantes dlaczego, będąc powier- 
nikiem mych myśli i odgadując tajemnicę 
megn serca, próbowałeś zająć moje miejsce? — 
odpowiedział Piotr ostro. 

Fernand zbladł jeszcze bardziej i oparł 
się plecami n drzwi. 

Posluchajcie mnie ohaj — odezwała się 
Janka. 

Pochylili głowy, jeden i drugi 

Nie chcę być dla was powodem wro- 
gich uczuć i niczgody — powiedziała dziew- 
czę drżącym głosem. — I oświudczam wam. 
że nie będę nigdy żoną ani jednego, ani dru- 
giego. 

W oświadezeniu tem było tyle siły, że 
obaj krzyknęli jednocześnie 
5 


stojąc 


— Nie — upicrała się — nie... _ 
Wlozyła kask i wyszla przez kabinę Pio- 


tra. апа otworzył drzwi swojej kabiny, 
chege biec za Janką, ale Piotr ujął go mocno 
za ramię, 
Zostaw ją... Fernandzie! 

-- Tak.. — szepnął lamien. 

ү, jębokie spojrzenie i takie sa 
me ciężkie westchnienie wyrwało się z ich 
сет 


Piotr bcz słowa powrócił do swajej kabi- 
ny i zamknął drzwi na klucz, 


+. 


Powróciwszy do domu tego wicczeru, Fer- 
nand czytał „Tempsa”. 

Między ostatniemi depeszami znalazł jed- 
ną z Londynu, klóra zwróciła jego uwagę. 
Brzmiała, jak następuje: 

„Major Oliver Łesclyde, który mial pilo- 
tować jeden 2 samolotów — olbrzymów And- 
sley — Poddge, spadł z konia dzisiaj w Hyde 
Parku. Upadek był tak nieszczęśliwy, że ma- 
jor uległ złamaniu lewej nogi i nie będzie mógł 


TŁUM. STEFANJA HEYMANOWA 


wziąć udzialu w Locie Okrężnym Starego 
Kontynenta". 

Mlody człowiek zamyślił się. Puczem, sia- 
dając przy burku, nakreślił na kremowym 
welinie, opatrzonym herbem, następujące sło- 


Puryż, maj 1930. 
Szanowny szefie! 

„Z powodów czysto osobistych, które sy 
nowi pańskiemu są znane, jeslem zmuszony 
zrezygnować 2 pilotowania „Kormorana II" 
w najbliższym konkursie międzynarodowym”. 

„Proszę więc Szanownego Pana o łaskawe 
przyjęcie mojej dymisji i zaznaczam, że moje 
postanowienie jest nieodwołalne”. 

„Dziękuję za okazywaną mi zawsze ży- 
czliwość i. wyrażając mój najgłębszy żal z 
pnwodu konieczności powzięcia lakiej decy- 
zj, proszę o przyjęcie wyrazów mojej naj- 
glębszej wdzięczności i przyjaźni”. 

Fernand Serbien de Mas-d'Autours. 

Wlożył list do koperty i kazał go wysłać 
poczlę pneumatyczną. 

Nazajutrz o godzinie 9-ej rano zjawił się 
u niega Klemens Durand - Gardel. 

— List twój, Fornandzie, byl dla mnie 

przykrą niespodzianką — zaczal. — Lecz za- 
nim zawiadomię o nim Piotra — jak być po- 
winno, skoro jesteśmy wspólnikami, firmi 
wymi i faktycznymi — chcialbym poemówi 
z tobą... Domyślam się miej więcej, dlacze- 
go chcesz nas opuścić, Pozwól sabie powie- 
dzieć, że to nie jest bardzo ładne... Przepra- 
szum — przerwał dość sucho, gdy młody czlo- 
wiek uczynił gest prolestu. — Muszę skań- 
czyć najpierw swe wywody. Kierowaleś się 
тумат ucznciowemi, gadnemi szacunku, 
które jednak nie mogą mi wystarczyć. Wio- 
żyłem w to przedsięwzięcie znaczną część ka- 
pitału i twoje wycofanie się może mnie nara- 
zić na wielkie straty. 
— Kontrakt nasz przewiduje, w razie na- 
glego zerwania go przez jedną lub drngą stro- 
nę, odszkodowanie w sumie 200 tysięcy fran- 
ków — rzekł Fernand zimno. — Jestem go- 
tów sumę tę panu wypłacić. I daję panu sło- 
wo honoru, że nie związałem się jeszcze z żad- 
ną inną formą. 

Klemens Durand-Gardel potrząsnął glo- 


-` 
Nie trzymamy jeszcze tak daleko 
rzekł, — Pomówmy ро przyjacielsku, dobrze? 
Powiedz mi, co zaszło między tobą, Janką 
i Piotrem? 
Niech i tak będzie — zgodził się Fer- 
nand. 


HALLO! 


Opowiadał długo, siedząc pochylony w 
fotelu. Czasem głos jego stawał się ochrypły 
i młodzieniec pocieral sobie dlonią skronie. 

— Cóż pan chce, zebym robił między ni- 
mi, szefie? — zakończył ze smutkiem. — Niech 
pan przyjmie moją dymisję, niech mnie pan 
zwoln, albowiem pomimo wszystko muszę za- 
rubiać па utrzymanie, muszę zaangażować się 
gdzicindziey 

— Gdzie? U kogo? 

W Anglji, u Andsley-Doddge. Major 
Olivier Lesclyde uleg? wypadkowi i nie bę- 
dzie mógł latać. Chcę zaproponować Willia- 
mowi Duddge, żehy mnie wziął jako zastępcę. 
Walałbym poprowadzić do zwycięstwa „Kor- 
morana ПТ — dodal. — Ale nie czuję się na 
siłach, ażeby przebywać ciągle z janką i Pio- 
trem, widywać ich razem... 1... jest jeszcze jed- 
па rzecz. U państwa, gdy patrzę na Magda- 
еп. 


Кетпапфәїе... дозу 

Niech mi pan 
Опа cierpi... i ja też. 
rzutów, że moglem zmącić 


ozwoli dokończyć.. 
loznaję ciągłych wy- 
jej młode życie, jej 


serce. U р ństwa niema dla mniej więcej 
miejsco.. Niech pan mi wierzy, że nikt nie 
żaluje tego bardziej ode mni 

Tak... rozwmiem cię 


szepnąl inży- 
r" 

Podniósł się, jakgdyby niechętnie, sięg- 
ną! ро por(fe], wyjął stamtąd ostemplowany 
papier i położył go na stole. 

— Oto nosz kontrakt — rzekł. — Jeżeli 
zechcesz, będziemy go uważali za nieistnieją- 
cy, albowiem w tych warunkach nie mogę 

ać odszkodowania, za niedotrzymanie u- 
mowy. Zgadzasz się? 

— Tak — ойрат! Fernand. 

Wyjął ze swej sekrely drugi egzemplarz 
— 

W pięć minut później zerwanie było usku- 
tecznione i Klemens Dnrand-Gardel opuszczał 
mieszkanie Fernanda. zamyślony bardziej, niż 
to chciał przyznać sam przed sobą. 


ROZDZIAŁ ХІ. 
Pakt. 


Nie tylko w świecie sportowym, lecz no- 
wet wśrótl szerokiej publiczności zdumienie 
wywołal fakt, że as lotnictwa francuskiego 
Feruuud Servien du Mas d'Autours nie będzie 
pilotował „Kormorana“ Klemensa Durand- 
Gurdela, lecz jeden z samolotów firmy And- 
sley-Doddge. 

Snuto na ten temat najdziwaczniejsze do- 
mysły i podejrzewano mlodego człowieka, że 
kierowały nim jakieś fantastyczne pobudki. 
Nieklóre pogłoski były dość złośliwe. Inne 
w sposób dyskretny wspominały о піерого- 
zumicniu, jakie wywołało między Piotrem i 
Fernandom pojawieme się Janki. 

Położenie młodej dziewczyny stawało się 
nad wyraz trudne, 

Pod grozą wywołania jeszcze większych 
plolck me mogla opuścić domu Durand- 
Gardelów i zamieszkać z babką. A jednak 
nieraz myślała a porzuceniu wszystkiego, 
pawrocie do Nantes i zajęciu swego dawnego 


stanowiska u Lemoaniere, słowem — а za- 
kończeniu swej olśniewającej karjery lot- 
sas 

(D. c. n) 


HALLO! 


NASTĘPNY NUMER 


„SWIATA DZIEWCZĄT” 


przyniesie: Artykuł o oszczędności, 
worytów, Kobiece przysposobienie Wojskowe. Łucz- 
nictwo. Pierwsza znajomość, Na cichym reminglonie, 
Mundurki, dalszy ciąg powieści, Bratnie dusze Zor- 


A 


ra. 


teraz porozmawiamy i wiele 


Wystawa drze- 


innych cieka- 


wych rzeczy. 


E 


„SIĘ” 


IF gramatyce jesi „się” skromnym zaim- 
kiem zwrotnym, nie posiadającym nawet 
liczby mnogiej. W życiu — jest to złośliwy 
chochlik, który na każdym kroku wyrządza 
nam szkody i plata figle. 

Zaopatrzony w czapkę-niemidkę gubi na- 
sze przedmioty („kajel się zagubil"), prze- 
wraca kalamarz („kałamarz się przerorócił”), 
potrąca szklanki („woda się wylała"), drze 
nasze ubrania („tuknia się rozermala"), a na- 
wet ровита nwoją zuchwalość do tego stop- 
nia, że chodzi m nas i dyktuje, co mamy ro- 
bić i co mówić („ła mi się tylko wyrmało...”). 

Proszę zauważyć, ze, nie mając nawet hez- 
by mnogiej, występuje sobie takie „się” ro 
trzech osobach, jako ON (się przerrócił), 
ONA (się toylala), albo ОМО (się myrmalo) 
i rządzi namı, jak mu się podoba! 

Jaka na to rada? A по — tępić „зіс“, jak 
szkodliwy chwast. Nie mówić: „to mi się za- 
rzuciło”, albo „wodu się wylała” ale „fo za- 
rzuciłam”, „wyłałam wodę”. „Się” jest ambit- 
ne. Kiedy się przekona, że то naszem życiu 
niema dlań miejsca — samo się usunie. I zo- 
baczycie, że m domu będzie ledy mniej 
przewróconych szklanek, aplumionych sukie- 
nek, zbitych szyb i mniej słów, powiedzia- 
nych bezmyślnie. 


Zofja Popłaroska. 


A TERAZ 
POROZMAWIAMY 


Cieplo się robi kolo serca, kiedy się czy- 
lu taki hst jak Twój, droga Agni K. R. (jak 
nazywasz „Kochana Redakcję”) jest сі ne; 
p с bardzo wdzięczna za taki stosunek do 
Niej i do pisma. Owszem, wiemy, że niektóre 
szkoły dyskutowały nasze pismo nu zebra- 
mach samorządowych. Przysyłały nam swaje 
wnioski, które aczywiście były wzięte pod 
uwagę. Ale trzeba przedewszystkiem pomy- 
śleć a Tobie. mi. Opisz mi dokładnie, dla- 
tzego те możesz się uczyć, jakie są Twoje 
warunki domowe, fmansowe i t, p. Czvby mie 
dalo się соќ wykombinować? Napisz prędko 
kochana, jak się sprawa w tym roku przed- 
stawia. jesteś „rozum, żeś się nie pogniewała 
о krytykę swego wiersza, Rzeczowa, oparta 
na dowodach, krytyka (t. zw. czarno па bia- 
lvm), nie może urazić inleligentnego człowie- 
ka, Co innego zdawkowc: „brzydkie“, „ład- 
ne”, „nie podoba mi się” i tek dalej. To jest 
wlaśnie typowy dyletantyzm. 

Calujemy mocno, Agni, i napisz! 

Roztargniona osoba, która przysłała milą 
karig z Zakopanego, podając adres (na Lip- 
Kach), ale nie podpisując się, niech napisze, 
jak ją nazywać? 

Mala. Czy sprawa brakujących numerów 
załatwiona? Zarówno ty jak wszystkie czy- 
ielniczki możecie zawsze nabyć brakujące nn- 
mery w administracji „Świata Dziewcząt” 


W-wa, Solce В? od 9-с] do 4-с}, lub zamówić 
je listownie, nadsyłając po 50 gr. za numer 
znaczkami pocztowemi lub przekazem. Cz: 
jesteś już naszą stałą ahonentką? Bardzo trud- 
no Was wszystkie zebrać „do kupy” ma stalą 
prenumeratę. 


wi 
linję średnicową (o której była mowa w pier- 
v*zym powakacyjnym numerze) prawie пай 
głowami. Pociągi chodzą często і mówią о 


tem, że można pojechać gdzieś daleko. Na- 
pisz jeszcze. Jak się udala grządka?ł? Со 
pięknego i smacznego wyrosło? Dział filmo- 
wy postara się spełnić twoją prośbę. Najl 
piej, jak macie takie poszczególac interesy, 
piszcie na osobnych kartkach „dział film 
wy”. „dział ogrodniczy”, „dział spozywczy”, 
it p. Twoja „wiosna” będzie rozpatrzona w 
„Seminarjum. 


Dody ze złotego mzgórza. Twoja fotogra- 
fja poszła. Czy masz jeszcze do nas jaki zal 
w sercu? Kinomunju będzie rozpatrzona w 
„Seminarjum”, lub na waszej stronicy. 

Marychna z Kri Dziękujemy za n- 
dresy. Zdaje się że jesteśmy b. punktualni w 
tym sezonie. Napisz nam jeszcze. dokladnie, 
co ci się w piśmie podoba, to dlu nas burdza 
ważne. O dziennikarstwie i bibłjotekarstwie 
д artykuły juz medługo. Wogóle wyczer- 
piemy wszystkie specjalności. 

Basia С. z Bydgoszczy. 
zastosować do twoich życzeń. 
edresowa uregulowana? 

Gaz ziemny czy dostał odpowiedź? Jeśli 
sie. niech napisze jeszcze, a postaram się 
szybko odpowiedzieć. 

Danuta z Gdyni czy ma zalatwioną swa- 
ją sprawę? 


Postaramy зіс 
Czy sprawa 


na dbóz, czy пай morze? (szczęśliwa istota Nie 

Тка wybierać]. Folografje wlasne i reporta- 
тоже przesylajcie, n jeśli będą ładne i astre, 
będziemy je zamieszczać! 

Sally chciałaby wiedzieć, jak wygląda np. 
Chinka. Czekum na trzeci list, narazie dowi- 
dzenia! 

A feljeton? Oczywiście, musi być na osob- 
nym papierze, ale może być w iej samej со 
korespondencja, kapercie. 

Dziewuszka. Dajże spokój z temi szkol- 
nemi dziewczynkami! Więc jeśli nie jesteś w 
szkole, to me możesz nas czytać? Nic podob- 
uego. My jesteśmy dla wszystkich. Bardzo 
ilabrze i mądrze urządzilaś swoje zycie 
Dziewuszko. Nie cierpialaś nauki szkolni 
więc gospodarujesz z zapałem w domu i 


wsi, co tak lubisz. Będziemy „wychod: 
gularnie w tym roku, to ci przyrzekam. Jak- 
ze wyglądają dalsze nieporozumienia z kngu- 
tem zabijaką? Utwory twoje daję ilo rozpa- 
trzenia w naszem „Seminarjnm”, ale czy nie 
spróhowałabyś przysłać nam 
łormir np. wyjątku z pamiętnika wakacyjne- 
go „Mój dzień pracowity na wsi”, czy coś te- 
kiego? Myślę, że czylelniczki z miasta zai 
teresowałoby to. A jak spędzasz czas w mia- 
steczku? 

Dowidzenia. Dziewuszko, napisz jeszcze. 


Naszej Zosi. Dobrze, odszukamy twoją 
nowelkę. Nie bój się krytyki. przecież nikt iu 
się nie bawi w złośliwości. Czyż nie lepiej na 
początku twórczości zdać sobie sprawę z wla- 
snych plusów i minusów, niż dalej brnąć pa 
omacku? Za dobre życzenia dziękujemy. 


Japonce. „Świat Dziewcząt” mażna zapre- 
numerować i wstecz, (с zn. napisać do admi- 
nistracji i przesłać pieniądze za numery, któ- 
1e już się ukazały przedlem. „Świat Dzie: 
czat", jak wiesz, zaczął wychodzić w stycz- 
niu 1933 r. i wszystkie uhiegłe numery są do 
dyspozycji nowych czytelniczek. Może napi- 
szesz dłuższy list, Japonko? 


Вајсе i Warie. Ależ tak! Zrobimy i nie- 
jeden konkurs fotograficzny. Narazie macie 
hteracki do rozstrzygnięcia. Cieszymy się, że 
się padobamy całej klasie. То ludzka rzecz — 
cieszyć się z powodzenia! 


reportażu” w 


— |$ = 


ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 


Rozwiązanie zadania z Nr. 15 „Śmiała Dziem- 
czat". 


t. Sherlock Holmes. 2. Don Kichot. 


5. Wuj Tom. 4, Robinson Kruzoe. 
Trafne rozwiązania nadesłali: 
Buranoricze: Ryszkowska Będzin: 


Rechtszuftówna Irenu; Bochnia: Karpłówna 
Zofjn: Bydgoszcz: Endówvu Halina, Rozwa- 
dowska Гоби: 
Dobrzyń: Bus 
wiczówia W.: Gdynia 
Grabiny; Stubenyotl Lila: Grójec: Zarzecka 
$: Jaslo: Szydłowska Oleńka: Kamionka 
Strumitowa: Fraukiewiczówna Marja: Karmi. 
na: Przygodzka Tlenia; Katowice: Domiiska 
Ninka, Grahianowska Bożena; Kazimierz: 
Czaplicka Hanka: Kraków: Madejówna Ró- 
żu, Soltysówna Danka, Warenhauptówna Ma- 
rysiu: Krosno: Dymnicka Trula:  Króleoska 
lluln: Żywierska Wanda; Leszna: Megler 
tymowicz Hanka; Lwów: Friedmanówna 
Žoľja, Kaczmarczykówna Bogusława, Łom- 
meka Ewa, „Niedźwiadek“; Łódź: Pawlaków- 
na Jelena, Rozenthalówna Talina: Łuck: Ka- 
miński B, Lenderówna Ewa, Ostrów. Wlkp.: 
Kujawska Ilulina, Piotrkóm Tryb.: Mujzne- 
równa Dila; Poznań: Betlejewska Irena, Mag- 
dziarkówna F., Nowieka Elżbieta, Rożnowska 
Agnieszka, Slawska Miecia; 
Jadwiga, labka: Chw 
glicht Basiu: Rado 
„Polska Dziew 


Borkowska Halina; 


Zugadzianka Franc: 
ska Halina: Ruda R. 
Siemianowice: Kos- 
sukówna Mira, Puwłowska Jasin; Tomaszów 
Мазотіесіі: Pogorzelska Irena: Warszawa: 
Blońska Stefanja, Borkowska Krysia, Der- 
wińska Wanda, Drzewiecka Hela, „Błękitna 
Pehclka", Dawidowicz, Evna, Gahand Iwonka, 
Gnoińska Insia, Steczkówna Krystyna, Herk- 
finkłówny ilala i Hanka. Jacobsonówna Ho- 
la. Ksezmńtkówna Jadwiga, Koszutowska 

auna, „Krycha”, Kozaczewska M. Knrow- 
ska Zofja, Kopytowska Marja, Kopińska Bor- 
Пата, Opitz Danka, Piętkowska Bronisława, 
Serejska C.. Shopowiczówna Zosia, Techter- 
manówna Hanna, Znaniecka Danuta, żurnw- 
ska Krystyna: Wilno: Kobecka Olga: Wolica: 
Kuczyńska Stasin. Zakopane: Rytkówna M 
Zakrzówek Lubelski: Górnicka Mietku: Zba- 
raż: Matecka Krystyna. 

Nagrodę wylosowala р. Chmastkówna 

Marja z Rabki. 


ENCYKLOPEDJA 
ŚWIATA DZIEWCZĄT 


1%) Vixit — doslownie: żył. Wyrażenie 
lacińskie, używane przez starożytnych Rzy- 
mian przy oglaszaniu czyjejś śmierci, 


14) Medice, cura fe ipsum! — doslownie: 
Lekarzu! ulecz siebie] Wyrażenie łacińskie 
stosowane i dzisiaj, Mówi się: medice, cura 
te ipsum do ludzi, dających rady, które po- 
winni stosować przedewszystkiem do sicbic 
samych. 


15) High Ше — doslownie: wysokie ży- 
cie (czyłaj haj lajf). Wyrażenie angielskie, 
oznacza wyższe sfery towarzyskie, synonim 
urystokracji. 


16) Manu propria, doslownie: własną rę- 
ką. Wyrażenie łacińskie, używane dla podkre- 
ślenia, że ktoś podpisał własnoręcznie, 


17) И. ©. — skrál angielski — oznacza: 
Victoria Crass, czyli Krzyż Wiktorji. Jest to 
wysokie odznaczenie, nadawane w Anglji 
wojskowym. 


18) Maladie de pays, dosłownie: choroba 
kraju. Wyrażenie francuskie, oznacza tęskno- 
tę do ojczyzny, nostalję. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Warunki prenumeraty! rocznie — zł. 12—; połrocznie— zł 7—; kwartalnie— zl 3.50; miesięcznie — zi. 1 30. 


Cena ogloszeń: strona dzieli się nn а lamy Szernkość 1 Ташо 52 mm. 1 mm w łamie 60 gr. Cała strona 720.— zł, 
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